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N iechaj m ili goście, na „Dni K rakow a" przybyw ający do Podw aw elskiego G rodu, pam iętają , że zw iedzają „polski Rzym", nad  którego 
stu kościołam i i kaplicam i panu je  z W aw elu  K a ted ra  zam kow a. Oto jej wieże, oraz w nętrze z trum ną  św. S tan isław a w pośrodkn naw y,

Cena 15 groszy 
R o k  X II.

iem a to jak radjo! Są przecież w Polsce zapadłe kąty, 
ą f i y p p l  do których naw et au to  g en e ra ła  S ław oja nie dotrze na 

błyskaw iczną inspekcję, żeby spraw dzić, że obyw atel, 
nad k tórego  k u ltu rą  w łaśnie stolica radzi, odb iera  pocztę 

raz na tydzień, tam  zaś, gdzie ma po nią jeździć po k ilkanaście  mil, 
dostaje gazety na raz  z p a ru  tygodni, lub woli w cale ich nie trzym ać 
i poprzestaje  na now inach z ja rm ark u , czy z poczty pan to flo w e j. . .  
Nie, to należy już do przeszłości. Dziś szary obyw atel, k tórego 
zresztą szarym  nie pozwala nowy p rem je r przezyw ać, bo szarość, 
to barw a trup ia , każdy zaś obyw atel jego zdaniem  w inien  mieć swój 
kolor, otóż tak i gospodarz, jeżeli tylko m a rad jo , o w szystkiem , co 
słychać w k ra ju  i w św ięcie, w ie prędzej, niż sąsiad  z gazety, bo 
zanim  ta do niego zdąży, ba, naw et w cześniej, nim  w ydrukuje, on 
t<> bezpośrednio w dom u słyszał.

Dajm y na to, Sejm  się o tw iera  o sto mil od jego w ioski i on 
'v sw ojej nędznej chałupce słucha, jak w genera lsk im  m undurze 
»z rozkazu Śm igłego na  p a tro l"  idący p rem je r w ygłasza expose.

Raczej dow iaduje się w prost z jego ust, że to n ie będzie cxpose, 
bo gdyby zebrać z w szystkich parlam en tów  przeczytane przez 
p rem jerów  program ow e mowy, toby, jak m ów ił gen. Skladkow ski, 
nie było na św iecie bezrobocia, an i nędzy w s i . . .  A nasz p rem jer 
zapew nia, że zam iast p rogram y uk ładać dla czytania ich przed 
Sejm em , zam yśla (tak  przynajm nie j z jego mowy słyszy rad jo  - 
abonen t n a  w si) dać głodnym  chleb, a  w szystkim  bezrobotnym  
pracę, zam iast m asowych konfiskat, k tó re  zw ykle dow odzą słabości 
rządu i masowych aresztow ań, k tó re  dotykają  przew ażnie  biednych 
i n iew innych, chce pozam ykać k o m u n is tó w ... W ieśn iak  przy rad ju  
k iw a głową i słucha. A p rem je r w Sejm ie opow iada, że spadko­
biercy idei M arszałka przew ażnie wyszli z chat w iejskich i z domków 
robotniczych, w ięc nie m yślą te raz  iść do pałaców , tylko wracać 
do tych w iosek i do tych n iskich  do m k ó w . . .  Rząd — mówi Sławoj — 
nie zam yśla iść na lewo do tych, co n iedaw no przeciw  bolszewikom  
walczyli na  froncie, a  dziś chcieliby z n im i robić front wspólny. 
Ma rację  — m yśli sobie w ieśniak .. Rozładować bezrobocie i nakarm ić

Należylość pocztową opłacono gotówką. 
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głodnych, Pow tarza to p rem je r parok ro tn ie  — i p rogram u szcze­
gółowego dać jeszcze nie chce . . .

Może to i lep iej — w nioskuje radiosłuchacz, ho gdyby tylko 
z poiskiego Sejm u (nie ze św iata  — jak  gen. Sławoj m ów ił) zebrać 
całe tomy program ów  przedkładanych  m u przez m in istrów , jużby 
chyba ra j był w Polsce. A nam  się zdaje, że ideałem  państw a stałaby 
się Polska, gdyby nietylko obiecanki m inistrów  zam ieniły  się 
w rzeczywistość, ale gdyby w prak tyce w ykonyw ano wszystko, co 
się zaw iera  w  olbrzym iej już bibljotece naszych ustaw , rozporządzeń 
i przepisów . Gdy głośno p rasa  n arzeka ła  na  p rzerost b iu rokracji, 
m in. Raczkiewicz kazał tę  bib ljo tekę przeczyścić z przestarzałych  
pap ierków  i zbędnych, tylko u trudniających urzędow anie okólników. 
P raca to zapew ne na  la ta , a  nowe tym czasem  pap ie ry  w alą się 
i w alą na urzędników . Z jakim że entuzjazm em  pow itałby k ra j tak i 
rząd, k tóryby na to znalazł radę , by jego urzędnicy stosow ali w  życiu 
ustaw y n ie  z m yślą o ich lite rze  tylko, lecz o tym duchu, który  
przen ikaćby  w inien  p raw a  i przepisy  państw a chrześcijańskiego. A to 
przecież tylko to, co jest w katechizm ie. Co nie zgadza się z p raw am i 
Bożemi, ze spraw iedliw ością i m oralnością chrześcijańską, n ie  może 
być w chrześcijariskiem  państw ie to lerow ane przez w ładze, a  cóż 
dopiero nakazyw ane, w  urzędow aniu  stosowane.

W eźmy np. świeżo przez gen. Składkow skiego jako m in is tra  
spraw  w ew nętrznych w ydany do w ojewodów okólnik, w którym  
nakazuje  w ypow iedzieć ostrą  w alkę w szystkiem u, co prow adzi do 
fizycznej i m oralnej degeneracji. A zatem  w ypow iedzenie przez 
państw o wojny zw yrodnieniu, k tó re  zwalcza Kościół i jego nowa 
w spółpracow nica A kcja K atolicka. Okólnik w idzi źródło dem oralizacji 
w d ru k u  i w izerunku , zw raca więc uw agę na  czasopisma. Z apew ne 
takich  okólników  w innych słowach dużo być m usiało p rzedtem , 
zresztą jego treść m ieści się w  sam ej istocie naszych ustaw . A jednak  
p rem jer z jednej strony słysząc żale wojskowości na  coraz m arniejszy 
m ate rja ł poborow ych w następstw ie zw yrodnienia fizycznego, a  z d ru ­
giej a larm y  wobec w zm agania się przestępczości w łaśn ie  pod wpły­
wem  dem oralizacji, uznał na w stępie swych rządów  za rzecz p ilną 
wydać tego rodzaju  zarządzenie.

Ten drobny okólnik to zagadnien ie  społeczne z dziedziny mo­
ralności i ku ltu ry  o zak resie  olbrzym im . Obchodzi to przedew szystk iem

katolicką opinję publiczną, k tó ra  dom agać się w inna, by tego p ap ie rk a  
urzędow ego n ie  spo tkał los tysięcy ponum erow anych okólników. 
W ładzom  adm inistracy jnym  chętnie przyjdą z pomocą w wykony­
w aniu tego p rzep isu  sekcje do w alki z dem oralizacją Akcji K ato­
lickiej, k tó re  p iln ie  śledzą objaw y zepsucia i tylko za słabą znajdują 
pomoc w zw alczaniu zw yrodnienia u organów  władzy. Dziś samo 
is tn ien ie  tak iego  okólnika stan ie  się już pomocą d la  działaczy spo­
łecznych na tem  polu. Idzie tylko o jedno. Żeby urzędnik , k tó ry  się 
tem  zajm ie, p rze ją ł się duchem  zarządzenia, a  n ie lite rą  przepisów , 
k tó rą  na  swą obronę będą w ysuw ali zain teresow ani.

Możemy przyklasnąć słowom p rem je ra , gdy w Sejm ie zapo­
w iada swobodę prasow ą jako przeciw nik  konfiskat m asowych. Ale 
zgodzimy się naw et na  pogrom  prasy  pornograficznej i w szelkiego 
rodzaju w ydaw nictw  szerzących u nas zw yrodnienie, zarów no k ra ­
jowych, jak  zagranicznych, dla użytku zw yrodnialców , a na  zgubę 
młodzieży rozpow szechnianych legaln ie  po Polsce. N ieraz do tej 
spraw y w rócim y z n ia te rja łem  konkretnym , by w ykazać, ż.c sie 
u  nas to leru je  za w iele  objaw ów  publicznego zgorszenia, m imo, 
że niedopuszczenie do tego p rzew idują  ustaw y i bez specjalnych 
okólników. Szkoda, że inspekcje nowego m in is tra  sp raw  w ew nętrz ­
nych byw ają tak  błyskaw iczne, bo czasem odpow iedni re fe ren t m iałby 
możność zaznajom ienia go z objaw am i system atycznej akcji k rzew ie­
n ia  degeneracji, k tó re j każe zapobiegać.

Np. w  K rakow ie, m ieście typowo akadem ickiem , wogóle 
szkolnem , gdzie w ładze w łaśnie po ojcowsku m ają czuwać nad 
ogrom ną rzeszą m łodzieży pod w zględem  zdrow ia fizycznego i m o­
ra lnego , zain teresow ałoby p rem je ra  jako lek arza  Towarzystw o K rze­
w ien ia  Św iadom ego M acierzyństwa, k tó re  na  siedzibę swej poradn i 
obrało  sobie p unk t na jbardzie j rek lam ow y w śródm ieściu. W ystar­
czyłoby, sądzim y, gdyby odnośny re fe ren t n a  zapytanie o działalność 
tej placów ki, pokazał olbrzym i już spis propagandow ych pogadanek  
cotygodniowych, których ty tu ły  obracające na  w szystkie przypadki 
w yrazam i prosty tucja i seksualizm , czyta p rzed  lokalem  codzień 
młodzież od p a ru  lat, — by p rem jer przerażony tym system em  zwy- 
rodn ia lstw a, kazał p rzed  „D niam i K rakow a" w ym ieść to niebezpieczne 
plugastw o z na jbardzie j rep rezen tacy jnej ulicy polskiego Rzymu.
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Na Niedzielę drugą po Świątkach.
EWANGELJA: Łuk. VI. 36— 42.

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: Bądźcie mi­
łosierni, jako i Ojciec wasz miłosierny jest. Nie sądźcie, a nie 
będziecie sądzeni: nie potępiajcie, a nie będziecie potępieni. 
Odpuszczajcie, a będzie wam odpuszczone. Dawajcie, a bę­
dzie wam dane: miarę dobrą, i natłoczoną, i potrzęsioną, 
i opływającą dadzą na łono wasze. Bo tąż miarą, którą mie­
rzycie, będzie wam odmierzone. A powiedział im i podobień­
stwo: Czy może ślepy ślepego prowadzić? czyż nie obadwa 
w dół wpadają? Nie jest uczeń nad mistrza: lecz doskonałym 
każdy będzie, gdy będzie jako mistrz jego. A cóż widzisz 
źdźbło w oku brata twego, a belki, która jest w oku twojem, 
nie widzisz? Albo jak możesz rzec bratu twemu: Bracie, 
dopuść, że wyrzucą źdźbło z oka twego: sam belki w oku 
twem nie widzisz? Obłudniku, wyrzuć pierwej belkę z oka 
twego: a wtedy przejrzysz, abyś wyjął źdźbło z oka brata 
twego.

Dzisiejsza Ewangelja, jak i uroczystość Bożego Ciała, 
mówią do nas: „Kosztujcie i obaczcie, że słodki jest Pan“. 
(Ps. 33, 9). Jak długo jesteśmy w niewoli bożków, nie zaznamy 
nigdy słodyczy pożywania Ciała Pańskiego. Choćbyśmy sią raz 
na rok i nawet częściej komunikowali, a nie opuścili swoich 
bożków, będziemy podobni żydom na pustyni, którzy za karę 
dla ich złości znajdowali w mannie smak gorzki, gdy przeciwnie 
dla bojących się Boga była ona chlebem wszelki smak w sobie 
posiadającym. (Mądr. 8. 18). Nie można dwom panom służyć, 
mówi Pan Jezus; jeżeli ulega się bożkom, Boga miłować i rzeczy 
Bożych szukać niema się smaku. Odżegnać się nam trzeba od 
bałwanów, zajmujących w sercach miejsce należne prawdziwemu 
Bogu. Poznaliśmy już dwa bożki: jeden na oko piękny, bo złoty, 
ale bałwan i tylko bałwan; drugi według nazwy danej mu przez

Apostołów: bożek —  brzuch (nieodpowiednie i bez należnej miary 
używanie). Nęcą nas: cielec złoty połyskiem, a ten drugi spo­
dziewaną rozkoszą. Lecz przekleństwo, które jak cień idzie 
za nimi, winno nas napełnić kp nim wstrętem. Poznanie tych 
i dalszych ułatwi nam walkę z nimi, ale chcąc zwyciężyć, musimy 
się oprzeć na Bogu: „Gdy tedy ujrzycie tłum z tyłu i z przodu 
kłaniający się —  bożkom —  mówcie w sercach waszych: Tobie, 
Panie, kłaniać się potrzeba*. (Baruch. 6, 5).

Wywleczmy dziś z kryjówek duszy ludzkiej innego bożka. 
Nie tak to łatwo, gdyż ope się maskują i boją się wyjść na 
światło. Oto go mamy: bałwan - olbrzym, wewnątrz i zewnątrz 
wyzłocony i w błyszczące szaty odziany. Oczy jego zdają się 
być jak drogie kamienie, a czoło z kości słoniowej, zdobne 
w szafiry. Bardzo kochany bożek. Zdała jest naprawdę czaru­
jący, lecz nie zbliżaj się zanadto i nie przypatruj się dokładniej, 
bo pryśnie jego wspaniałość, a zobaczysz brud i obrzydliwość. 
Chcemy wiedzieć jego imię? Upodobanie i zaufanie położone 
w sobie samym. Gdy chrześcijaninie liczysz wyłącznie na twój 
„wielki* rozum, na twój spryt, na swe szczęście, na swe zna­
czenie, jakobyś nie potrzebował żadnego Boga, do któregobyś 
się modlił, i gdy zapominasz, że „Wszelki datek dobry i wszelki 
dar doskonały z wysoka jest zstępujący od Ojca światłości* 
(Jakób 1, 17), —  wtedy jesteś sam dla siebie bożkiem. Takim 
bałwanem był dumny Nabuchodonozor, kiedy chełpiąc się mówił: 
„Tzali nie jest to Babylon wielki, którym ja zbudował na 
dom królestwa w sile mocy mojej i w sławie ozdoby mojej* 
(Dan. 4, 27). Toteż strącił go Bóg na dno nędzy: odebrał mu 
rozum, tak, że on —  król —  jadł trawę, jak bydle. Wtenczas, 
poznał moc Boga: „A tak teraz ja Nabuchodonozor chwalę 
i wielbię i wysławiam Króla niebieskiego, bo wszystkie Jego 
prawdziwe, a drogi Jego sprawiedliwe i chodzących w pysze
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u n iży ć  m o że“ (w. 34). G d y b y śm y  spuśc ili się  ty lk o  n a  n asze  
n a tu ra ln e  d o sk o n a ło śc i, a  n ie  o p a rli się n a  B ogu , u p ra w ia lib y śm y  
b a łw o ch w als tw o . P ie rw o w zó r te g o  ro d z a ju  p o g a n  to  m o d lący  
się  fa ry zeu sz : „D z ięk u ję  Ci B oże, że n ie  je s tem , ja k  inn i lu d z ie ...“ 
Ileż  r a z y  się s ły szy : je s te m  lepszym , niż ty lu  k o ło  m nie, jeże lib y m  
ja  się  nie zbaw ił, to  co będzie  z in n y m i?  W szędz ie  ta k i p y sza łek  
ch c ia łb y  p rzo d o w ać , so b ą  ch c ia łb y  w sz y s tk ic h  za jm o w ać , in n a  
m ow a, zw ła szcza  c h w a lą c a  in n y ch , m ęczy  go , d en e rw u je . K to b y  
p o tra f ił  n a m a lo w a ć  b a łw a n a  p ięk n ie jszeg o  od  czc ic ie la  sam ego  
siebie! T e j czci d la  b o żk a , k tó ry m  je s t  cz ło w iek  sz u k a ją c y  ty lk o  
sieb ie , ż ą d a  się i od  in n y c h ; zw łaszcza , g d y b y  s ię  coś zrob iło  
d la  sp ra w y  k a to lic k ie j:  „ k lę k a jc ie  n a ro d y 11, a  P a n  J e z u s  d o rz u c a  
z b o lu u  „ o trz y m a li z a p ła tę  sw o ją 41. Z ap o m in a ją  o s ło w ach ; „g d y  
uczy n ic ie  w s z y s tk o . . .  m ów cie : S łu d z y  n ie u ż y te c z n i je s te śm y : 
co śm y  w inn i by li u czy n ić , u czy n iliśm y "  (Ł uk . 17, 10). N ie są  
te g o  p o k ro ju  lu d z ie  znow u  ta k  b a rd z o  d o sk o n a ły m i; b łęd y  
sv. o je  —  n ie ra z  w ie lk ie  —  u m ią  u k ry ć , lub  osz lifow ać, iż’ o m ało  
cn o tam i n ie  trz e b a b y  je  n azw ać .

F il is ty n i m ieli b o żk a  zw an eg o  D agom  G dy  z d o b y ta  p rzez  
n ich  A rk a  P rz y m ie rz a  u m ieszczo n a  z o s ta ła  w  jeg o  św ią ty n i, 
zn a lez iono  go  ro z trz a sk a n e g o  w  k a w a łk i u  n ó g  sk rz y n i P a ń sk ie j. 
Co się s ta ło ?  P o w a liła  go  m oc B oża, k tó r ą  B óg  w ło ży ł w  tę  
sk rz y n ię , b ę d ą c ą  n a m a c a ln y m  zn ak iem  p rz y m ie rz a  m iędzy  B ogiem  
a  J e g o  ludem . T a k  -będzie i z ty m  bożk iem . T riu m fu je  on  nad  
cz łow iek iem , g d y  te n  z d a ła  t r z y m a  się od  sw ego  p raw d z iw eg o  
B oga. N iech  ty lk o  w  se rce  p rz y jd z ie  B óg, a  m y  o p rzem y  się 
w  p o k o rn em  z a u fa n iu  n a  J e g o  m iło s ie rd z iu , ru n ie  bo żek  w ła sn e j 
w ie lk o śc i, a  ty lk o  B óg  b ędz ie  P a n e m  n aszy m , a  m y  ludem  J e g o  
b ło g o s ław io n y m . “ X . S t M
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Kapłan lodowców.
W stanach  Zjednoczonych cieszy się ogrom ną popularnością 

nnsjonarz-Jezu ita , O. H ubbard , człowiek o n iew yczerpanej energ ji 
i odw adze, k tórego  czyny w zbudzają zachw yt i podziw. T en en tuzja­
sta nauk i i przyrody, ma już za sobą niezliczone podróże i w ypraw y,
odbyte pieszo, san iam i, zaprzężonem i w psy, na  nartach , sam olo­
tem  itd,

0. H ubbard , urodzony w San Francisco, ukończył tam  un iw ersy ­
tet, potem  w A uslrji był kapelanem  cesarzow ej Zyty. Z tego okresu  
datu je  się zam iłow anie O. H ubbard ‘a do a lp in is tyk i, k tó rą  u p raw ia ł 
n ieraz  z narażen iem  życia, zdobyw ając szczyty n iem al n iedostępne. 
Od szeregu  la t „K apłan  Lodowców44, jak  go pow szechnie nazyw ają 
w S tanach Zjednoczonych — pośw ięca się p racy naukow ej, jako b a ­
dacz ziem najdale j na Północ w ysuniętych, a objętych z jednej strony 
m orzem  B ehringa, z d rug ie j trag iczną ziem ią poszukiwaczy złota, 
K londyke, z trzeciej — niezbadanem i polam i śnieżnem i i lodowemi,
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których n ie  dotknęła  jeszcze n igdy ludzka stopa. Podczas le tn ich  
m iesięcy O. H ubbard  przebyw a na  Alasce, podczas zim owych m ie­
sięcy w raca do ośrodków  cyw ilizacji w  S tanach Zjednoczonych i tam  
w ygłasza wobec tysiącznych słuchaczy odczyty, ilu strow ane p rzeźro ­
czami lub film em , nakręcanym  podczas w ypraw y.

Odczyty „kap łana  lodowców44 są zaw sze in teresu jące  i żywe, 
poniew aż poruszają  n iety lko  zagadn ien ia  z dziedziny nauk i, ale 
i społecznej i ekonom icznej. I tak  O. H ubbard  opow iada o stosunku 
w ładz do ludności tubylczej, p rzedstaw iając istotny stan  rzeczy o n a ­
dużyciach, popełnianych przez przedstaw icie li w ładz A m eryki i o 
krzyw dzie, jaka  się n ie raz  dzieje naiw nym  i ufnym  Eskim osom . 
„A laska — mówi O. H ubbard  w  jednym  ze swych odczytów — to 
k ra j, w którym  n iem a an i p raw a, ani porządku. N iestety, my, A m e­
rykan ie , jak  dotychczas w niczem  n ie  przyczyniliśm y się do tego, 
aby ten  skandaliczny stan  rzeczy ulepszyć. W ykorzystyw anie tubyl­
ców pod każdym  w zględem , o rdynarne  n ab ie ran ie  ich na  każdym  
kroku  ze strony białych, daje  bardzo sm utne rezultaty . Szereg przy­
kładów , zaczerpniętych z życia po tw ierdza  to całkow icie. Eskim osa, 
k tóry  n ie raz  przez całe sw oje życie n ie  w idzi na  oczy dolara , za 
b łahe  przew in ien ie  skazuje p rzedstaw iciel w ładzy na  500 dolarów  
grzyw ny i pól roku  w ięzien ia . K ary  w ięzienne i a reszty  sypią się na 
nieszczęśliw ych tubylców  bezustann ie . Jak a  jest przyczyna tej n ie ­
zw ykłej surow ości miejscowych sędziów ? Oto poprostu  ta , że za 
każdego w ięźnia sędzia pełniący rów nocześnie funkcje naczeln ika w ię­
zienia, otrzym uje specjalną kw otę, zaś, o ile jest żonaty, żona jego, 
w ystępująca w ch arak te rze  „naczelniczki w ięzien ia44 otrzym uje za 
każdą uw ięzioną kobietę  5 dolarów  dziennie. T ak ich  i im  podobnych 
w ypadków , świadczących o w ielk iej krzyw dzie Eskim osów , is tn ie ją  
tysiące.

W ypraw y naukow e „kap łana  lodowców44 w głąb n iezbadanych 
dotąd jeszcze okolic podbiegunow ych na Alasce byw ają n ie jednok ro t­
n ie  bardzo niebezpieczne. O. H ubbard  czasem odbyw a je sam , cza­
sem — gdy ekspedycja jest bardzie j uciężliw a lub w ym aga specjal­
nych apara tów  do badań  i zdjęć — w tow arzystw ie uczonych specja­
listów , geologów  itd. P ew na w ypraw a sam olotow a dla zbadania  
i sfotografow ania w nętrza  k ra te ru  w ulkanu  K atm ai (najgłębszy k ra ­
te r  na  św iecie w  łańcuchu górskim  A niatchak o średnicy  50 kim ) 
omal, że n ie  zakończyła się ka tastro fą , bow iem  a k u ra t w  chw ili p rze­
lotu nad  k ra te rem  coś się zepsuło w  m otorze aerop lanu . Uczestnicy 
ekspedycji przeżyli m om ent pełen  grozy, w idząc pod sobą potw orną, 
ziejącą czeluść olbrzym iego w ulkanu.

O pow iadania O. H ubbarda , pe łne  prosto ty  i całkow icie pozba­
w ione w szelkiego sam ochw alstw a, w łaściw ego w ielu  podróżnikom , 
m alu ją  w żywych barw ach  trudy  i przygody jego odw ażnych w ypraw  
na tym północnym szlaku A laski, gdzie na  w ędrow ca na każdym  
kroku  czyha śm ierć. (K AP).

Uroczystości ku czci X. S karg i w K rakow ie. F ragm en ty  hołdowniczego 
pochodu: 1) w Rynku poczty sztandarow e szkół żeńskich. 2) Jezuici 
z w ieńcem  wchodzą do kościoła św. P io tra , przed k tórym  na trybun ie  
dostojnicy odb ie ra ją  defiladę pochodu. 3) Cechy ze sztandaram i przed 
kościołem . Na praw o Dom X. Skargi na ro g u  S iennej i Stolarskiej), 
z p rzed k tórego  pochód w yruszył. (Fot. S ek re ta rja tu  Akcji K atolickiej, 

ul. S traszew skiego L. 18).



W Padwie 
kościół 

św. A n t o n ie g o  
i ołtarz 

z grobowcem 
świętego.

i i i i im m m ii i im i i im iim ii i im i i i im m ii i i i i i

KS. DR TADEUSZ KRUSZYŃSKI.

Św. Antoni i jego bazylika w Padwie.
Święty Antoni z Padwy n a le ży  d o  n a jw ię c e j  c z c z o n y c h

św ię ty ch , a w swym zakonie sławą ustępuje tylko przed świętym 
Franciszkiem. I u  n a s  w  P o lsce  jest 011 bardzo popularny, wzy­
wany bywa skutecznie w rozlicznych potrzebach i nieszczęściach, 
a, jogo imię nadają na chrzcie św. bardzo często tak chłopczykom, 
jak i dziewczynkom (Antoś i Antosia).

Zwyczajnie sądzą, że św. Antoni był Włochem z urodzenia, 
w rzeczywistości jednak tylko swe późniejsze lata przebył 
w łtalji, u ro d z ił s ię  w  L isb o n ie , s t o l ic y  P o r tu g a lj i  w  r. 1195 , 
jako potomek zamożnego rodu de B u lh a n , a na Chrzcie św. 
otrzymał imiona Fernand Martin, czyli Ferdynand Marcin. Mając 
lat piętnaście wstąpił do pobliskiego klasztoru K a n o n ik ó w  R e g u ­
la rn y ch . Po dwóch latach udał się do sławnej szkoły wyższej 
Augustjanów w C oim bra, w której nabył podstawy swej głę­
bokiej wiedzy. Tu w roku 1220 odbywały się uroczystości 
przewiezienia zwłok p ięc iu  F ra n c isz k a n ó w , k tó r z y  p o n ie ś li śm ierć  
m ęcz eń sk ą  w  M aro k k u , dokąd wybrali się dla nawracania nie­
wiernych. Nasz młodzieniec chciał wstąpić w ich ślady i w  k o ­
śc ie le  św ię teg o  A n to n ie g o  pustelnika przywdział su k n ię  za k o n u  
św . F ra n c isz k a , przyjmując imię tego świętego za swe zakonne. 
Z Marokku musiał wyjechać dla braku zdrowia, który dokuczał 
mu prze/, całe życie. Zdążający do Hiszpanji okręt straszliwa 
burza zagnała aż do brzegów Syeylji. Stąd Antoni podążył do 
Assyżu, gdzie właśnie odbywała się generalna kapituła zakonu, 
poczem jakiś czas przebywał w pustelni w Camposampiero 
w Mmii ji. Niebawem otrzymał święcenia kapłańskie i zasłynął 
jako świetny teolog i kaznodzieja, tak, że pierwszy ze swego 
zakonu nauczał w uniwersytecie w Boionji, szerząc też naukę 
w północnych Włoszech i w południowej Francji. P rzez  dw a  
ty lk o  o s ta tn ie  la ta  ży c ia  d z ia ła ł w  P a d w ie , tu został pochowany, 
a grób jego zasłyną! cudami.

W iek i śre d n ie  b y ły  o k r e se m  n ie s ły c h a n y c h  p r z ec iw ie ń s tw .  
Obok wielkich świętych żyli straszni zbrodniarze, obok dobro­
czyńców krzywdziciele. Św. Antoni, choć już był chory na wodną 
puchlinę, wybrał się w imieniu mieszkańców Padwy do krwawego 
ty ra n a  E z ze lin a , n a m ie stn ik a  c e s a r sk ie g o  w  W ero n ie , który 
nikogo nie szczędził, mając na swe rozkazy stałą silę zbrojną 
nietylko z miejscowych ludzi najgorszego rodzaju, ale ł z Niem­
ców i Saraccnów. Stanąwszy śmiało przed Ezzelinem zawołał: 
..O Ezzelinie, nieprzyjacielu Boga najokrutniejszy, psie, wściekły, 
kiedy przestaniesz przelewać krew?“ I z taką siłą gromił tyrana,
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że straż czekała tylko na znak, aby rozsiekać świętego męża. 
Nieoczekiwanie Ezzelin rzucił się do nóg Antoniego, założył 
sznur na szyję, przepraszał go i wyznawał swe winy. Zdziwionym 
towarzyszom wyjawił, że kiedy Antoni mówił, z jego oblicza 
biło piorunujące światło, które przejęło go taką czcią i strachem 
i tak się czuł porażony, że wykonałby każdy jego rozkaz. Chciał 
mu złożyć dary, które Antoni odrzucił, mówiąc, że ani dla 
siebie,. ani dla swych braci nie chce brać rzeczy splamionej 
krwią niewinnych, która wola o pomstę przed tron Boży. Dokąd 
żył św. Antoni, Padwa nie obawiała się już Ezzelina.

Ś w ię ty  zm arł 13  c ze rw ca  1231 w  A r c e lla , o  jed en  k ilo m etr  
od  P a d w y , mając zaledwie trzydzieści i sześć lat. W poczet 
świętych zaliczył go papież Grzegorz IX (1227—  1241), /.u 
którego pontyfikatu święty przeniósł się do wieczności.

Już w rok po śmierci człowieka, którego za życia uważano 
za świętego, zakonnicy z Padwy, którzy osiedli tu przy nie­
wielkim kościele Matki Bożej, zaczęli b u d o w ę  o g ro m n ej b a z y lik i,  
na grób dla niego i dla pomieszczenia zastępów pątników, przy­
bywających z wszystkich krajów. Rozmiary bazyliki, ukończonej 
w r. 1307 są olbrzymie, gdyż długość wynosi 115 m. a szerokość 
w nawie poprzecznej 55 m. W  r. 1424 ukończono dodane później 
kopuły, na podobiznę kościoła św. Marka w Wenecji, które 
w liczbie siedmiu, z potężnym, przewyższającym jo stożkiem 
na skrzyżowaniu naw, nadają kościołowi charakter wschodni, 
zwłaszcza, że sąsiadują z niemi strzeliste wieże i wieżyczki, 
jakby minarety. Przepyszną sylwetę bazyliki widać z dala 
z obszernej równiny, na której położona jest Padwa. Budowlę 
zaczęto jako romańską, a w ciągu lat przemieniono na gotycką. 
Rozłożysta fasada, ozdobioną jest u góry przez całą szerokość 
galerją z łuków ostrych na słupkach, w szczytnicy okrągłem 
przeźroczem, a w dolnej części czterema potężnemi gotyckiemi 
wnękami, sięgającemi do galerji. Kościół silnie ucierpiał od 
straszliwej burzy w r. 1394 i od pożarów w r. 1567 i 1749. 
Z p ie r w o tn e g o  k o ś c io ła  M atki B o żej, pozostała tylko dołączona 
do bazyliki kaplica pod Jej wezwaniem i jedna stromi kruż­
ganku, zwanego Chiostro del Paradiso, czyli rajskim krużgan­
kiem. Na przyozdobienie wnętrza bazyliki składało się sześć 
wieków, ale przyczynił się najwięcej przesławny rzeźbiarz flo­
rencki D o n a to  di N ic c o lo  di B e tto  B ard i zwany krótko D o n a te llo .

Na osobną uwagę zasługują c z te r y  p ła sk o r z e ź b y  z o łta rz a ,  
wykonane przez samego mistrza bez pomocników, przedstawia­
jące cu d a  św . A n tc n ie g o , ciekawe tak ze względu na treść, 
jak i mistrzowskie oddanie głębi perspektywicznej, ugrupowań 
i przedstawienie żywe czynności w niewielkiej tylko wypukłości 
rzeźby, jednem słowem wykazujące doskonałe pokonanie wszel­
kich trudności przez genjalnego twórcę.

Pierwsza płaskorzeźba przedstawia, jak pewien zamożny 
m ie sz k a n ie c  F erra ry , p o d e jr z ew a ją c  ż o n ę  o  w ia r o ło m stw o , nie 
chciał uznać nowonarodzonego dziecka za swoje. Nieszczęśliwa, 
kobieta udała się o pomoc do św. Antoniego, który w obecności 
wielu świadków nakazał dziecku powiedzieć prawdę. Niemowlę 
zwróciło się do męża swej matki wołając: „Tu jest mój- ojciec". 
Donatello przedstawił to zdarzenie w świetnie perspektywicznie 
ujętem wnętrzu hali miejskiej, czy reź sądowej. Starzy i młodzi, 
mężczyźni i kobiety, uczeni i żołnierze cisną się do środka, aby 
zobaczyć niesłychane zdarzenie. W  środku św. Antoni i uszczę­
śliwiona, uniewinniona matka trzymają niemowlę. Jedne kobiety 
nadbiegają, inne wybiegają, żeby rozgłosić po calem mieście 
o tym niezwykłym cudzie. Nie brak nawet kobiety z dwoma



k o szy k am i ow oców , k tó ra  sp ie szy  podzie lić  się  n o w in ą  z p rz y ­
ja c ió łk am i. N ik t d o tą d  n ie  u m ia ł z t a k ą  ży w o śc ią  p rz e d s ta w ić  
g ru p y  aż  trz y d z ie s tu  ludz i, k tó ry c h  jed n o cz y  to  sam o  cudow ne 
zd a rzen ie , k tó r e  w sz y s tk ic h  do  g łęb i p rze ję ło .

G d y  w  cudz ie  Ś w ia d e c tw a  D z ieck a  n a lic zy ć  m ożem y  tr z y ­
d z ieśc i osób , to  w n a s tę p n y m  ob raz ie  je s t  ich  ju ż  cz te rd z ie śc i 
c z te ry , a  k a ż d a  b ie rze  ży w y  u d z ia ł w  a k c ji. W ed le  o p o w iad an ia , 
w  R im in i, czy  te ż  w  p ro w in c ji T u lu z y , św . A n to n i ro zm aw ia ł 
z n ie d o w ia r k iem  o P r z e is to c z e n iu  (k tó re  o g ło szono  ja k o  d o g m a t 
n ied łu g o  po śm ierc i Ś w ię teg o  w  r. 1254). N ie d o w ia re k  u ło ży ł się 
w  te n  sposób , że sw em u  n u iło w i n ie  d a  je d z en ia  przez  tr zy  dn i, 
a  p o tem  go  w y p ro w ad z i w obec  lu d z i, A n to n i zaś p rzy n ie s ie  
J ło s tję . Je ż e li  m uł z a m ia s t ch w y c ić  się p o d s ta w io n e g o  m u  ow sa 
u k ło n i s ię  przed  H o stją , w te d y  u w ie rzy  o n  w  tę  n a u k ę  K o śc io ła . 
W  u m ó w io n y  d z ie ń  h e re ty k  o to czo n y  g ro m a d ą  sw y ch  zw o len ­
n ik ó w  w y p ro w a d z ił o s io łk a  n a  u licę , a  A n to n i w y n ió s ł z p o b lisk ie j 
k a p lic y  H o s tję  i w ezw ał m u ła , a b y  u czc ił sw eg o  S tw ó rcę . M uł 
n ie  z w ra c a ją c  uw ag i n a  ow ies, u k lę k n ą ł n a  p rzed n ie  n o g i, w obec 

n ie d o w ia re k  n a w ró c ił się. D o n a te llo  d a ł tu  za  tło  o g ro m n ą  
o tr z e c h  b eczk o w y ch  sk lep ien iach . Św. A n to n i, n b ra n y  

św . s to i p rz e d  n isk im  re n e sa n so w y m  o łta rzem  i n ieco  
u k a z u je  m ułow i H o s tję , n a  w id o k  k tó r e j  o sio d łan e  

zw ierzę  k lęk a  n a  s to p n iu  o łta rz a , pom im o, że jeg o  w łaśc ic ie l 
trz y m a  n ad  nim  k o b ia łk ę  z ow sem . D rzw i w p ro w ad zo n e  p o m iędzy  
tr z e m a  częśc iam i b u d o w li, m ik ry  tem i b eczk o w em i sk lep ien iam i, 
d a ły  a r ty ś c ie  m ożność  u k a z a n ia  ludzi t ło c z ą c y c h  się  żyw o, d la  
zobaczen ia  cu d u , k tó ry  w y w o ła ł z ro zu m ia łe  p o ru szen ie , o k a z y ­
w an e  w  p raw d z iw ie  ży w e j w ło sk ie j g e s ty k u la c ji.

T rz e c ia  p ła sk o rz e ź b a  D o n a te lla  u k a z u je  nam , ja k  św . A n ton i 
m iał m ow ę n a  pog rzeb ie  b o g a c z a , z a  m o tto  k tó r e j  w y b ra ł słow a 
z E w an g e lji św . Ł u k a sz a : „ G d zie  je s t  sk arb  tw ó j, ta n i i se r ce  
tw o je "  i w y raz ił się , że u  zm arłeg o  nie zn a jd z ie  się  s e rc a  w  p ie r­
s ia ch , a le  w  sz k a tu łc e  z p ieni;y lzm i. D o n a te llo  d a ł tu  za  tło  
ro zm a ite  re n e san so w e  z a b u d o w a n ia , p rz e d  k tó re m i z a trz y m a ły  
się m ary  zo zw łokam i. W  g łęb i w id ać  d u c h o w ie ń s tw o  ze św iecam i 
i ch o rą g ie w  z k rzy żem . Ś w ię ty  A n to n i ru ch em  w sk a z u ją c y m  
p o leca  o tw o rz y ć  zm arłem u  p ie rsi, w  k tó ry c h  s e rc a  n ie  z n a jd u ją , 
g d y ż  sp o czy w a ło  o n a  sk am ien ia łe  w sz k a tu le  z p ien iąd zm i, k tó r ą  
o tw ie ra ją  po lew e j s tro n ie  o b razu . Na w id o k  ':udu  w ie lu  o b ecn y ch  
rz u c a  się do  n ó g  Ś w ię teg o , a na p raw o  w  d rzw iach  tło c z ą  się 
lu d z ie , k tó r z y  d o p ie ro  co w eszli i te r a z  b ieg n ą , ch cąc  ro zg ło s ić  
w ieść  po calem  m ieście. C iek aw e , że sam  R a fa e l o d ry so w a ł p ra w ą  
część  te j p ła sk o rz e ź b y  i sp o ż y tk o w a ł ją  w  m alo w id le  sw ych  
S ta n z  w  W a ty k a n ie , w idoczn ie  u z n a ł 011 n ie z w y k łą  zd o ln o ść  
D o n a te lla  w  w y o b ra ż a n iu  w ie lk ie j ilo śc i ludz i, p o ru szo n y ch  
je d n ą  m yślą.

C z w a r ta  p ła sk o rzeźb a  D o n a te lla  p rz e d s ta w ia , j a k  m ło d y  
c z ło w ie k  z  P a d w y , im ien iem  L e o n a rd , w y zn a ł św . A n to n iem u , 
że w g n iew ie  k o p n ą ł m a tk ę . A n to n i zg ro m ił go  za  to  i pow ied z ia ł, 
że n o g a , k tó r a  k o p n ie  o jc a  czy  m a tk ę  z a s łu g u je  n a  o d c ię c ie .  
M łodzien iec t a k  sob ie  to  w z ią ł do  s e rc a , że n o g ę  o d rą b a ł. N a to  
m a tk a  p o b ieg ła  p o sk a rż y ć  się u F ra n c isz k a n ó w . W te d y  Ś w ię ty  
p rz y ło ż y ł o d c ię tą  n o g ę , k tó r a  się n a ty c h m ia s t  z ro s ła .

Obchodzący złote gody kap łańsk ie  M etropolita w arszaw ski, a sw ego 
czasu członek Rady Regencyjnej w  Polsce, K ardynał A leksander 
R a k o w s k i .  Zaszczycił Ju b ila ta  serdecznym  listem  w łasnoręcznym  
Papież, k tó rego  na  B iskupa konsekrow ał, a W arszaw a sw em u wielo-
l p t n i p m n  A iwnaoło<"»ein!  .............. i " _______;__ ;______•__

U w a ż a jc ie  p a n o w ie  sp o r to w c y , D o n a te llo  m y ś la ł  tu  o  w a s!
O to u lecz en ie  p rz e d s ta w ił w  o b sze rn y m  d re w n ia n y m  s ta d jo n ie  p iłk i 
no żn e j „ T e a tro  d i p a lio n e “ , o w y so k ich  zb u d o w an y ch  te ra so w a to  
sied zen iach . W id o czn ie  D o n a te llo  c h c ia ł tu  w y ra z ić , że p o ry w czy  
m ło d z ien iec , p rz y w y k ły  do  k o p a n ia  p iłk i, k o p n ą ł w  z a p am ię ta ło śc i 
w ła sn ą  m a tk ę . B u d o w la  s ta d jo n u  d a ła  rzeźb ia rzo w i sp o so b n o ść  
d o  ro z s ta w ie n ia  k o leg ó w  m ło d z ień ca  w  ro z m a ity c h  m ie jscach  
w  g łęb i, a  z e ś ro d k o w a n ia  g łó w n e j g ru p y  n a  p ie rw szy m  p lan ie , 
obok  św . A n to n ie g o , le cz ąceg o  nogę. M a tk a  m łodz ieńca  i m oże 
o jc iec , tr z y m a ją  go  ta k , ja k  p rzy  b o lesn e j o p e rac ji. J a k  zaw szb 
obecn i w y ra ż a ją  żyw o sw e zdziw ien ie . O tw a rte  m ie jsce  pozw oliło  
n a  w y o b rażen ie  p ro m ien is teg o  s ło ń c a  n a  n ieb ie  i le k k ic h  o b łoków

Na pożegnalnej audjencji 
u P. P rezydenta  Rap litej 
w  obecności szefa p ro ­
tokołu dyplom atycznego, 
K ardynał M arm aggi, k tó ­
ry jako następca R attie- 
go i L auriego był przez 
8 ła t Nuncjuszem Papies- 
skini w W arszaw ie i za 
życzliwość dla naszego 
państw a zjednał sobie 
sym patję pow szechną w 
w Polsce, o czem św iad­
czą serdeczne pożegna­
nia w stolicy i przez pol­
sk ie  m iasta, k tó re  mijał 
w podróży do Rzymu po 
kapelusz kardynalsk i. Na 
jego m iejsce Nuncjuszem 
w arszaw skim  m a zostać 
X. A rcybiskup Pelleg ri- 
netti, k tó ry  w  stolicy Pol­
ski był audytorem  Nun­
cjusza Rattiego, a  dziś 
jest N uncjuszem w  Jugo- 
sław ji. Jego znów sek re ­
tarzem  w B ialogrodzie byt 
X. Pacini, obecny audytor 
nuncja tu ry  w arszaw skiej.
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Dla uczczenia Jubileuszu Pana P rezy d en ta  
Rzeczypospolitej Prof. Ignacego Mościckiego, Pre- 
zydjum P. K. O. przekazało na Fundusz Obrony 
Narodowej kwotę 10 000 złotych.

ta k  c z ę s ty c h  n a  p o d a lp e jsk ie j d o lin ie , a  n a  lew o u  d o łu  pod  
łu k iem  w g łęb i są s ia d u ją c y c h  z P a d w ą  od p o łu d n ia  g ó r  E u g a- 
n e jsk ich , n im fy  w y o b ra ż a ją c e j rz e k ę  B acch ilio n e , n a d  k tó r ą  leży  
m ia s to  i s ta re g o  b o ż k a  w o d n eg o  rz e k i P a d u .

W  lew em  ram ien iu  n a w y  p o p rzeczn e j b a z y lik i u s taw io n o  
o łta rz , a  z a  n im  w y że j g ro b o w iec  św . A n to n ieg o . A n d re a  B riosco , 
zw an y  R icc io , z aczą ł o zd ab ia ć  to  m ie jsce , z a m y k a ją c  je  k o lu ­
m n a d ą  ze śc ia n ą  g ó rn ą  i p rz y o z d a b ia ją c  w n ę trz e  w sp an ia łem i 
rzeźb am i, k tó re  u k o ń c z y ł F a lc o n e t to  w  r. 1546. No, śc ian ie  
u  g ó ry  w e w nęce  s to i p o sąg  św . A n to n ieg o , o b o k  św . J a n  
C hrzc ic ie l i m ie jscow i św ięci P ro sd o c im u s , J u s ty n a  i D an ie l. 
N a jc ie k aw sze  są  tu  w y p u k ło rz e ź b y  n a  śc ian ie  v  g łęb i za  o łta ­
rzem , z k tó ry c h  p ie rw szą  w y o b ra ż a ją c ą  p rzy jęc ie  su k ien k i 
fra n c isz k a ń sk ie j p rzez  św . A n to n ieg o  w y k o n a ł w  r. 1512 A n to n io  
M inello. D ru g a , dz ie ło  G io v an n i’ego  z P a d w y , zw an eg o  il D en- 
to n e , w y o b ra ż a  zd a rzen ie , k tó re  m ia ło  m ie jsce  w  T o sk a n ie . O to 
p ew ien  w o jsk o w y  ra n ił śm ie rte ln ie  żonę za  d a n ie  m u n ieg rzeczn e j 
odpow iedzi, poczem  p e łe n  żalu  po b ieg ł do św . A n to n ieg o  z p ro śb ą  
o p om oc, k tó re j  m u Ś w ię ty  n a ty c h m ia s t udzie lił. T u  D en to n e  
w y o b raz ił ty lk o  chw ilę  z ran ien ia , b ez  św . A n to n ieg o . T rz e c ia  
w y p u k ło rz e ź b a  p rz e d s ta w ia ją c a  w sk rzeszen ie  m łodego  cz ło w iek a , 
z o s ta ła  z a c z ę ta  p rzez  D an ese  C a tta n e o , a  sk o ń czo n a  p rzez  G iro- 
lam a  C am p ag n a . Św. A n to n iem u  p rz y p isy w a n o  k ilk a  w sk rzeszeń , 
tu  w y o b rażo n e  je s t  d o k o n a n e  w  L isb o n ie , m ian o w ic ie  zw łoki 
zab iteg o  m ło d z ień ca  p o rzu co n o  w  o g ro d z ie  jeg o  rodz iców , 
a  Ś w ię ty  w sk rze s ił go , b y  u w o ln ić  ro d z icó w  od  p o d e jrz e n ia  
d o k o n a n e j zb ro d n i. N a  c z w a rte j w y p u k ło rzeźb ie  w y k o n a n e j pr^ez 
s ław n eg o  S a n so v in a  o g lą d a m y  p rzy w ró cen ie  do ży c ia  d z iew ­
czy n k i E n rilii, k tó r a  u to n ę ła  w  n ieszczęśliw ym  w y p ad k u .

P ią tą  w y p u k ło rzeźb ę  zaczą ł A n to n io  M inello , a  u k o ń c z y ł 
S an so v in o . P rz e d s ta w ia  o n a  w sk rze szen ie  d z ieck a , s io s trz e ń c a  
św . A n to n ieg o , k tó re  p rz e d  trz e m a  dn iam i w p ad ło  do  m o rza  
ob o k  L isb o n y . S z ó s ta  w y p u k ło rzeźb a , dz ie ło  T u llio  L o m b ard o , 
p rz e d s ta w ia  zn an e  n am  zd arzen ie  z n a le z ien ia  w sz k a tu le  se rca  
sk ą p c a , ró w n ież  ja k  s iódm a, te g o ż  rz e źb ia rza , u leczen ie  o d c ię te j 
n o g i i d z ie w ią ta  A n to n ia  L o m b ard i —  św ia d e c tw a  n iem ow lęc ia
0 swym ojcu.

N as za jm u je  n a jw ięc e j ó sm a w y p u k ło rz e ź b a  cu d u  ze 
sz k la n k ą , g d y ż  w y k o n a li ją  P a o lo  S te lla  i zn a n y  w  K ra k o w ie  
G iaz M aria  P a d o v a n o , zw an y  M osca. O to ry c e rz  A lea rd in o
z P a d w y  b y ł n ied o w ia rk iem  od  m łodości. G dy  p rz y  j e g o , s to le  
gośc ie  w y ra ż a li się z w ie lk ą  czc ią  o z m arły m  ju ż  św . A n to n im , 
ch w y c ił on  sz k la n k ę  i z a p o w ia d a ją c , że n a w ró c i się, jeże li się 
s z k la n k a  n ie  zb ije , rz u c ił ją  p rzez  okno . R zeczy w iśc ie  k am ień , 
n a  k tó ry  sz k la n k a  u p a d ła  p ę k n ą ł, g d y  szk ło  p o z o s ta ło  ca łe . 
A lea rd in o  zan ió s ł n aw ró c o n y  sz k la n k ę  d o  F ra n c isz k a n ó w : za ­
ch o w a n a  je s t  o n a  w  sk a rb c u  św . A n to n ieg o . G d y  Da in n y ćn  
z n a jd u ją c y c h  się tu  rz eźb ach  chodz iło  a r ty s to m  g łó w n ie  o ja k  
n a jw ię k sz e  p rzy b liż en ie  się do  s ta ro ż y tn e j sz tu k i, s k ą d  n ie k tó re  
f ig u ry  są  p o m nikow e, a le  n ie n a tu ra ln e  i n ie  z łączo n e  z g łó w n ą  
a k c ją , tu  o so b y , żyw o g e s ty k u lu ją c , sk u p ia ją  się p rz y  szk lan ce , 
k tó r a  w ła śn ie  u p a d ła , ro z b ija ją c  p ły tę  k a m ie n n ą , a  n a w e t m ałe  
d z iec k o  n a jb liż e j s to ją c e , w sk a z u je  n a  n ią  m a tc e . J a n  M aria  
P a d o v a n o  n a jw ięc e j za jm o w a ł się m e d a lje rs tw e m  i d ro b n ie js z ą  
rz e ź b ą  o d lew an ą  w  m e ta lu , a  sz e re g  te g o  ro d z a ju  jeg o  rzeczy , 
z czasów  p rz e d  w y ja z d e m  do  P o lsk i, z n a jd u je  się w  k o śc io łach  
p a d e w sk ic h  i w en eck ich . S tą d  to  jeg o  d z ie ła  m a ją  c h a ra k te r  
d ro b iazg o w y , z su m ien n em  w y k o n an iem  szczegó łów , p rz e b ija ją c y
1 w  p ra c a c h  ' w ięk szy ch  ro zm ia ró w , ja k  p o m n ik u  Z y g m u n ta  
S ta re g o  w  k a p lic y  Z y g m u n to w sk ie j n a  W aw elu , n a  tle  k tó re g o  
w y s tę p u je  p rze ś lic zn y  k rą ż e k  M ad o n n y  z D ziec ięc iem  ze z ło co ­
n eg o  b ro n z - i n a  p o m n ik ach  b isk u p ó w  T o m ick ieg o  i G a m ra ta , 
z p rzecu d aem i rzeźb am i w  m arm u rz e  n a  tła ch . P rze ś lic z n e  w y ­
p u k ło rz e ź b y  w  k rą ż k a c h  s ą  te ż  n a  innem  p ięk n em  dziele  
P a d o v a n a  w  K ra k o w ie , o łta rz u  - ta b e rn a k u lu m  w M arjack im  
k o śc ie le , a  w szy scy  zn am y  jeg o  p rze p y sz n ą  a t ty k ę  S u k ienn ic . 
T a k  p o m n ik i Z y g m u n ta  S ta re g o , ja k  b isk u p ó w  i inne  p rz y p i­
sy w a n e  tem u  m is trzo w i, z n a la z ły  n a ś lad o w có w , p o d o b n ie  ja k  
a t ty k a  S u k ie n n ic  u tw o rz y ła  u  n a s  m odę, a  s tą d  w idz im y , ja k  
w ie lk ie  b y ło  znaczen ie  P a d o v a n a  d la  ro zw o ju  n a sze j sz tu k i.

P a d w a  n ie  n a le ż y  do  w ięk szy ch  i b o g a ts z y c h  m ia s t w ło ­
sk ich , n ie  je s t  t a k  s ta ro ż y tn a  ja k  R zy m , an i ta k  lu d n a  i t a k

p o ło żo n a  ja k  N eapo l, an i ta k  b o g a ta  ja k  M ed jo lan , n iem a  teg o  
o g ro m u  sz tu k i co I  lo re n c ja ,, an i ta k ie g o  p o r tu  ja k  G en u a  czy  
W enec ja , a le  m oże p o ch w alić  się z a to  sk a rb a m i d u c h a , św ię to śc ią  
św . A n to n ie g o  i św ie tn ą  p rze sz ło śc ią  sw eg o  U n iw ersy te tu .
I  o la k  zw ie d z a ją c y  P a d w ę  z p rz y je m n o śc ią  o g ląd n ie  w śród  
k a p lic  ró ż n y c h  n a ro d ó w , c ią g n ą c y c h  się w ień cem  p rz y  n aw ie  
o b ieg a jące j, te ż  p o lsk ą  k ap licę , a  w  U n iw ersy tec ie  p rzypom ni 
sob ie , że tu  p o b ie ra ło  n a u k ę  w ie lu  P o lak ó w , k tó rz y  d ochodz ili 
do  n a jw y ż sz y c h  s ta n o w isk  w  R zeczy p o sp o lite j. N a  P ra to  dę lla  
V alle , w śró d  lic zn y ch  p o sąg ó w  z n a k o m ity c h  uczn ió w  p a d e w ­
sk ieg o  u n iw e rs y te tu , S ta n is ła w  A u g u s t p o s ta w ił p o są g i B a to re g o  
i S o b iesk ieg o , zd o b iąc e  d o tą d  to  m iejsce .
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W ątroba jest filtrem dla krwi.
Zanieczyszczona k rew  może powodować szereg  rozm aitych 

dolegliwości, bóle artre tyczne, w zdęcia, odbijania, bóle w w ątrobie, 
n iesm ak w ustach, b rak  apety tu , skłonność do tycia, plam y i w yrzuty 
na  skórze. Choroby złej przem iany  m aterji niszczą organizm  i przy­
śp ieszają starość. R acjonalną, zgodną z n a tu rą  ku racją  jes t norm o­
w an ie  czynności w ątroby i ne rek . D w udziesto letn ie dośw iadczenie 
w ykazało, że w chorobach na tle złej przem iany  m aterji, chronicznych 
zaparciach, kam ien iach  żółciowych, żółtaczce, artre tyźm ie , m ają  za­
stosow anie zioia C holekinaza II. N iem ojewskiego. Broszury bezp ła tn ie  
w ysyła labor. fizjol.-chem. C holekinaza H. N iem ojew skiego, W arszaw a 
Nowy - Św iat 5, oraz ap tek i i składy apteczne.
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Koziołki socjalistyczne.
S o c ja lis ty c z n y  T . U. R ., ja k o  e k s p o z y tu ra  in te le k tu a ln a  

soc ja lizm u , z b ra k u  szczeg ó ło w szy ch  p ro g ra m ó w  p o lity c z n y c h  
(m it o p an o w an iu  p ro le ta r ja tu  tro c h ę  ju ż  p rz y b la d ł —  a  now y 
s t r a s z a k  fa szy zm u  n ie  w sz y s tk ic h  b ierze) p o s ta n a w ia  p o d g rz e w a ć  
an im u sz  b ied n y ch  to w a rz y sz y , te m a ta m i, k tó re  w y m a g a ją  duże j 
zdo lnośc i w  m a c h a n iu  k o z io łk ó w  u m y s ło w y ch  i p rz e ra b ia n ia  
rz eczy w is to śc i. M am y tu  n a  m y śli o d czy t, ja k i  w y g ło s ił w e 
cz w a rte k , 4 b. m . w  sa li D om u G ó rn ik ó w , sp ro w a d z o n y  aż 
z ^>0™ a n ia  p ro fe so r  ta m te jsz e g o  U n iw e rsy te tu  —■ S t. N o w ak o w ­
sk i. T en że  a w an g a rd z is ta , w o ln o m y ś lic ie ls tw a  p o lsk ieg o  p o d ją ł 
się z ab aw n eg o  z a d a n ia : u d o w o d n ien ia , że K o śc ió ł u k ra d ł  św ię­
te g o  T o m a sz a  M orusa , n ied aw n o , bo w  s ty c z n iu  1935, k a n o n i­
zo w an eg o  —  so c ja lis to m , k tó rz y  n a g w a łt  p a su ją  go  n a  je d n e g o  
z f ila ró w  so c ja lizm u . B ied aczy sk o  zu p e łn ie  zap o m n ia ł, że T o m asz  
M orus b y ł n a jp ie rw  o g ło szo n y  b ło g o s ław io n y m , zan im  z o s ta ł 
św ię ty m , a  a k t  b e a ty f ik a c j i  n a s tą p ił  w ó w czas, k ie d y  jeszcze  
so c ja lizm u  ja k o  d o k try n y  i ru c h u  n ie  by ło . T o  też , m a ją c  ta k  
tw a rd y  o rzech  do  zg ry z ien ia , j a k  p rz e s ta w ie n ie  fa k tó w  o 360° 
m ozo lił się b ie d n y  p ro fe so r p rzez  dw ie  g o d z in y , s ta r a ją c  się 
w m ów ić, że T o m asz  M orus b y ł p rzec iw n ik iem  K o śc io ła , k le ru  
; re lig ji  rz y m sk ie j —  a  n a s tę p n ie , że K o śc ió ł, żeb y  w p ro w ad z ić  
z am ieszan ie  w  obóz so c ja lis ty c z n y , k a n o n iz o w a ł go  za  ja k iś  
p o d e jrz a n e j w a rto ś c i „cu d  z le w a ty w ą 11. B v ło  to  o s trzeżen ie  d la  
to w arzy szó w , że n ie to le ra n c y jn y , z a c h ła n n y  K o śc ió ł m oże ju t ro  
k a n o n iz o w a ć  K a ro la  M ark sa  i in n y c h  a só w  so c ja l - k o m u n izm u  
i co w te n c z a s  z o s ta n ie  p ro w o d y ro m  so c ja lizm u ?  D la  p o d c ią g n ię c ia  
d e k o ra c y jn e g o , z a ją ł s ię  p ro f. U n iw e rsy te tu  p o z n a ń sk ie g o  p rz e ­
ś lad o w an iem  w ie lk ich  u czo n y ch : G a lileu sza , G io rd an o  B ru n a , —  
p o tro c h u  in k w iz y c ją . . .  Z a rz u ty  te  s ły sza ło  się ju ż  d aw n o  w  dużo  
lep sze j i n ieb ezp ieczn e j o p r a w ie . . .  zd a je  się, że  szan . p ro fe so r  
n ie  w y k o rz y s ta ł  n a leż y c ie  m a t* r ja łu  w o ln o m y śłic ie lsk ieg o .

W  ca ło śc i o d c z y t m ia ł c h a ra k te r  w y b itn ie  p ro p a g a n d o w y  
w o ln o m y ślic ie ls tw a . P a n o m  so c ja lis to m  w y d a je  się, że P o ls k a  
s to i n a  poziom ie  A b isy n ji, a  K ra k ó w  nie d o ra s ta  n a w e t do 
A d d is  A beby . R o zp o czą ł w ięc  w o ln o m y ślic ie łsk i i c ze rw o n y  
faszy zm  n a ja z d  n a  n a sz  k ra j  b a rb a rz y ń sk i. S ądzę , że ta k  re a s u ­
m u ją c  w y siłek  p. p ro f. U n iw e rsy te tu  p o z n a ń sk ie g o  zad o w ó ln ię  
go  w  ca ło śc i i je g o  to w arzy szó w , n a  z a k o ń czen ie  o d c z y tu  
o d śp iew u jący ch  z p o dn ies ionem i p ię śc iam i „ M ięd zy n a ro d ó w k ę11 
po d  b a tu tą  p. D ro b n e ra . J .  S.

FABRYKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH
poleca znane ze swei dohroci w yroby

K R A K Ó W , ULICA S Ł A W K O W S K A  L. 20.
TEI.EFO N  NR. 121-74. -  RO K  ZA ŁO ŻENIA  1789.
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Spółdzielczość
w województwach południowo-zachodnich.

W połow ie dziew iętnastego w ieku  w ponurych czasach n a j­
w iększego w yzysku w arstw  pracujących przez rozrastający  się 
kapitalizm , w okresie  początków rozpow szechniania w śród w yzyski­
w anych w arstw  groźnych haseł w alki klasow ej, m ających w ydać 
w przyszłości k rw aw e owoce kom unizm u, narodzi! się, p raw ie  
rów nocześnie w  czterech punktach  Europy, cichy i niepokaźny, 
nowy ruch społeczno - gospodarczy — ruch spółdzielczy, głoszący 
hasła  spokojnej zbiorow ej pracy najszerszych w arstw  i dążenie do 
celu pow szechnego dobrobytu — drogą w alki n ie  o w ładzę, ale
0 dusze ludzkie.

Z tych czterech pierw szych ognisk spółdzielczości zapalonych 
przez p ionierów  z Hocndal, Schultzego, R aiffeisena i tak  zwanych 
Socjalistów  C hrześcijańskich — wyrosły cztery gałęz ie  ruchu  spół­
dzielczego, spółdzielczości spożywców, kredytow ej, rolniczej i wy­
twórczo - przem ysłow ej.

W Eolsce najw cześniej rozw inęła się gałąź pow szechnej spół­
dzielczości k redytow ej w form ie Banków  Ludowych w ielkopolskich, 
począwszy od r. 1860, a w krótce potem  Banków  Zaliczkowych m ało­
polskich.

Banki Zaliczkowe lOzwijały ożywioną działalność w  m iastach
1 m iasteczkach, a w coraz w iększej m ierze obejm ow ały ludność 
rolniczą. Jed n ak  wobec rozdrobnien ia  ro lnego wsi w Małopolsce 
i rzadkich  m iasteczek n ie  m ogły zaspokoić potrzeb  oszczędnościowo- 
kredytow ych ro ln ików  najdrobniejszych i m ieszkających dalej od 
m iast. To też mimo is tn ien ia  Banków  Zaliczkowych na w si szerzyła 
się n iem iłosierna  lichw a, uniem ożliw iająca kap ita lizację  na  wsi, 
a  przez to i jak iko lw iek  postęp techniczny i k u ltu ra lny  ludności 
rolniczej.

W tych w arunkach  z inicjatyw y skrom nego nauczyciela szkoły 
rolniczej Dr. F ranciszka Stefczyka i z oszczędnościowego w ysiłku 
ludności m iejscowej pow stała w  r. 1890 pierw sza w iejska spółdzielcza 
kasa  oszczędnościowo - pożyczkowa w C zernichow ie pod K rakow em  
i szybko u rosła  na silną sam odzielną placów kę, a za jej przykładem  
poczęły szerzyć się inne  kasy  w iejsk ie , n a jp ie rw  w  Małopolsce 
zachodniej i środkow ej, a  od r. 1894 na  Ś ląsku, zaś od r. 1902 na 
te ren ie  obecnego w ojew ództw a kieleckiego.

K asy w ypędzały lichwę, a w  ślad  za tem  zaczynała się k a p i­
ta lizacja i uprzem ysłow ienie wsi. Podejm ow ano coraz now e poczy­
nan ia  spółdzielczo - rolnicze, a w śród  nich  na  p lan  p ierw szy w ysunęły 
się spółdzielnie m leczarskie, z których p ierw sza pow stała w  Rybnej 
pod K rakow em  w r. 1901.

Równocześnie z obudzeniem  się odrodzenia narodow ego na 
Śląsku w  ostatn iej dziesiątce la t ub iegłego stu lecia  pow stała  w śród 
ludności robotniczej in icjatyw a tw orzenia spółdzielni spożywców, 
k tó re  jednak  nie u trzym ały  się wobec b ra k u  uśw iadom ienia. Prócz 
n ich  poczęły licznie pow staw ać w iejsk ie  kasy , p rzew ażnie  pod nie- 
m ieckiem  kierow nictw em . Po odzyskaniu niepodległości, kasy  te 
spolszczyły się bardzo szybko, spółdzielczość spożywców odrodziła 
się i obecnie wojew ództw o Ś ląskie jest te renem  obsianym  spółdziel­
n iam i najgęściej z całej Polski. O bejm uje 29 banków  ludowych, 
143 kasy spółdzielcze, oraz szereg  spółdzielni spożywców, a w śród 
nich jedną z najw iększych w Polsce „K onsum  Ś ląsk i“, liczącą 
dw adzieścia k ilk a  tysięcy członków.

W ojew ództwo K rakow skie  od czasu inicjatyw y Stefczyka, 
a  następn ie  przez d ług ie  la ta  pod jego k ierow nictw em , jako dy rek to ra  
P a tro n a tu  Spółdzielni Roluiczych przy  W ydziale K rajow ym , pokryło 
się siecią spółdzielni rolniczych tak  gęstą, że p raw ie  n iem a w ioski 
n ie  objętej ich działalnością. Na te ren ie  K rakow a organizow ano 
pierw sze polskie rolnicze cen tra lne  insty tucje spółdzielcze. N ajpierw  
Zw iązek Handlow y K ółek Rolniczych, utw orzony w ysiłkiem  Stefczyka 
i Prażm ow skiego, następn ie  Syndykat Rolniczy i Zw iązek Ekono­
miczny K ółek Rolniczych.

Z iem ia K rakow ska dała  p rzyk ład  pracy rów nież w dziedzinie 
spółdzielczego organizow ania rzem iosła w spółdzieln ie wytwórcze, 
surow cow e i m agazynow e, a w śród nich zasłynęła p rzed  w ojną 
spółdzieln ia ślu sarska  w  Św iątn ikach  pod K rakow em . O kres wojny 
i dew aluacji zab ił ten  ruch i dopiero  w  ostatn ich  la tach  zaczął 011 
budzić się. W w ojew ództw ie k rakow sk iem  i Śląskiem rzem ieślnicy 
organizu ją  się na  nowo.

Również spółdzielczość spożywców w zachodniej Małopolsce 
m a chlubną k a rtę  z czasów przedw ojennych, zwłaszcza w ziem i 
N owosądeckiej.

W w ojew ództw ie k ieleckiem  in icjatyw a pion ierów  polskiej 
spółdzielczości spożywców S tan isław a W ojciechow skiego i R om ualda 
M ielczarskiego, rozw ijana w  ostatn im  dziesiątku  la t p rzed  w ojną 
św iatow ą znalazła żywy oddźw ięk zarów no w Z agłębiu  W ęglowem , 
jak  w okręgach  rolniczych. P rzykład  zrozum ienia dobrej organizacji 
p racy dala  Częstochowa, gdzie szereg  drobnych spółdzielni połączyło 
się, tw orząc jedną  z najsilniejszych p rzed  w ojną w Polsce spółdzielni 
spożywców. W Polsce n iepodległej pow stała w  K ielcach p iękna  
placów ka Z akładów  wytwórczych w arszaw skiego Z w iązku „Społem ",

rozsyłająca sw e w yroby chem iczne do w szystkich spółdzielni 
spożywców.

Spółdzielnie rolnicze w w ojew ództw ie k ieleckiem , zwłaszcza 
w południow ej jego części rozw inęły się pow ażnie, przyczem  na 
p ierw szy plan  w ysunęło się m leczarstw o w pow iecie m iechow skim .

Polski ruch spółdzielczy, doznawszy ciężkich klęsk  zniszczenia 
w ojennego, dew aluacji zebranych setek  m iljonów  kap ita łów  i w końcu 
zaham ow ania rozpoczętej odbudow y przez kryzys św iatow y, rozw ija 
się jednak  nadal, postępując spokojnie naprzód, oparty  o wytyczne, 
ustalone przez swych pion ierów  Ks. W aw rzyniaka, Stefczyka, W ojcie­
chow skiego i M ielczarskiego.

Na te ren ie  trzech w ojew ództw  południow o - zachodnich, spół­
dzielczość kredytow a i rolnicza obejm uje obecnie 123 spółdzielnie 
oszczędnościow o-pożyczkow e m iejskie, 739 kas w iejskich, 154 spół­
dzielni m leczarskich, 81 spółdzielni rolniczo - handlow ych i rolniczo- 
spożywczych i 15 innych spółdzielni rolniczych i rzem ieślniczych, 
a ogółem 1113 spółdzielni, skupiających 375 tysięcy członków. Spół­
dzielczość spożywców liczy na tym te ren ie  około 230 spółdzielni ze 
stu  tysiącam i członków.

Miasto K raków  jest obecnie siedzibą oddziałów  okręgow ych 
dw óch głów nych Związków  i dw óch banków  spółdzielczych: Zw iązku 
Spółdzielni Rolniczych i Z arobkow o - G ospodarczych (ul. F rancisz­
kańska  L. 1), Zw iązku Spółdzielni Spożywców „Społem " (ul. św. 
Jana  L. 13), C entralnej K asy Spółek Rolniczych (pl. Szczepański 6), 
B anku Zw iązku Spółek Zarobkow ych (Rynek Główny 8), oraz siedzibę 
H urtow ni spółdzielczych: M ałopolskiego Zw iązku M leczarskiego (ul. 
F re id le in a  4) i Syndykatu  Spółdzielni Rolniczych (pl. Szczepański 6). 
Prócz nich na te ren ie  m iasta  K rakow a is tn ie je  20 spółdzielni k redy ­
towych spożywców, ro ln iczo-hand low ych , rzem ieślniczych i w ojsko­
wych, rozw ijających ożywioną działalność.

W szystkie placów ki k rakow sk ie , złączone z ruchem  spółdziel­
czym w całej Polsce, dały  w spólny w yraz tej łączności w D niu 
Spółdzielczości, obchodzonym w Polsce w  niedzielę, d n ia  7 czerwca. 
D zień Spółdzielczości. D r. K azim ierz W eydlich.

Obchód Skargowski w Krakowie
odbył się, zgodnie z program em , sta rann ie  przez K om itet przygo­

tow any i pe łen  godności, spełniw szy głów ne zadanie obudzenia 
w Polsce ku ltu  X. P io tra  S karg i i p rzyspieszenia beatyfikacji wy­
w ołaniem  zdarzeń cudownych za Jego przyczyną. P ro tek to ra  ju b i­
leuszowego obchodu, P . P rezyden ta  R zplitej zastępow ał p . W ojewoda, 
p. M inistra ośw iaty p. K ura to r szkolny, a w uroczystościach 
uczestniczyli licznie p rzedstaw iciele  w ładz i instytucyj, duchow ni, 
świeccy i wojskow i, oraz tłum y szerokich w arstw  społeczeństw a. 
Bezcenne skarby  z epoki S karg i zebrali dla u rządzen ia w  Zaniku 
W aw elskim  w ystaw y XX. B ednarsk i i K ruszyński. C hóry przygo­
tow ały śpiew y z XVI w ieku. B łagalne nabożeństw o solenne odpraw ił 
w kościele św. P io tra  K siążę M etropolita, a kazanie, wzywające do 
w znow ienia k u ltu  P ro ro k a  narodow ego, by w szedł na  o łtarze, wy­
głosił O. Sopuch. K azania d la  m łodzieży m iał O. Lohn, dla w ojska
O. Godaczewski. Mowy n a  akadem jacli w ygłosili prof. B ielak, dyr. 
K untze i X. Staich. K aznodzieje i mówcy podnosili w charak terystyce 
S karg i zlew anie się w jedno m iłości Kościoła i Ojczyzny. Na akadem ji 
w sali Z łotej D omu K atolickiego potężne w rażen ie  w yw arła  na 
tysiącach słuchaczy recytacja artysty  W acław a Nowakow skiego 
z T eatru  M iejskiego „K azania o m iłości Ojczyzny". A le na jp ięk n ie j­
szym nastrojow ym  m om entem  z szeregu uroczystości by ła  inscenizacja 
w edług obrazu M atejki „K azania S k arg i"  z p łom ienną recytacją tegoż 
artysty  „W zyw ania do poku ty" w sali tea tra ln e j Zw iązku Młodzieży 
Rękodzielniczej i Przem ysłow ej. Pogoda pozw oliła w reszcie na  odbycie 
ulicznego pochodu do grobu  Skarg i d la  złożenia w ieńców . Zaczynało 
go wojsko i organizacje w ojskow e, poczem szły niezliczone delegacje 
i poczty sztandarow e m łodzieży i dorosłych, stow arzyszeń i korpo- 
racyj, zw iązków  zawodowych i społecznych. Zakończyły cechy, o ta ­
czające sztandaram i K om itet. P rzed  kościołem  św. P io tra  oczekiwali 
n a  trybun ie  pochodu dostojnicy z p. W ojew odą i X. B iskupem  na 
czele, którzy p ierw si weszli do k ryp ty  grobow ej dla złożenia hołdu 
W ielkiem u Słudze Bożemu. W te j chw ili o rk ies tra  w ojskow a odegrała  
hym n państw ow y, sz tandary  się pochyliły, poczem w ielotysięczna 
rzesza zaśpiew ała „Boże coś P o lskę".

K O M U  N I K A T .
Dobrzy, pobożni i p iln i uczniow ie po Vl-ej i V ll-ej [klasie szko­

ły pow szechnej i po k tórej kol w !ek  klasie  gim nazjum  now ego typu , 
chcący pośw ięcić się służbie Bożej w Z akonie OO. B ernardynów , 
będą przyjęci n a  stu d ja  gim nazjalne.

Podania o przyięcie i prośby  o bliższe in form acje należy w no­
sić zaraz a najpóźniej do 1-go sierpn ia .

P rzy jęci na  podstaw ie  przestanych dokum entów  kandydaci 
b ędą  jeszcze poddani egzam inow i w stępnem u po przyjeździe do 
K olegjum  dn ia  31 sierpn ia .

Z a rzą d  K oleg iu m  OO. B ern ard yn ów  
p ocz ta  R ad eczn ica  — lu belsk ie .
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Ź R Ó D Ł O  WO D Y  Ż Y W E J .
D zienn ik  p o d ró ży  do Ziem i Ś w ię te j i n a  W schód  R . P . 1934.

Tu Abraham na 2.000 lat przed Chrystusem rozbił 
swe namioty po przyjściu z Ur, tu Jakóh wykopał studnię, 
tu Józef sprzedany został przez swoich braci. Tu niedaleko 
na. Iowo jest mały meczecik w polu —  to grób Józefa pa- 
trjarchy, tu Jozue po przejściu doliny Jordanu postawił Arkę 
Przymierza. Tu na górze Hebalu Jozue ustawił ołtarz cało­
palenia z dwunastu kamieniami z odpowiednimi napisami 
Zakonu.

W  Nablus Samarytanie mają bardzo starą bożnicę i zwój 
Zakonu starożytnym pismem wypisany. Żyjących jeszcze Sa­
marytan jest ze dwieście i każdego roku na Wielkanoc skła­
dają ofiarę z baranka na górze Garizim, w świątyńoe, którą 
widać z daleka.

Teraz za wysokim parkanem po lewej stronie drogi 
wznoszą się zaczęte mury nowego schizmatyckiego kościoła. 
W  obrębie jego murów, w małej kapliczce, jakby w suterenie 
jakiejś wznosi się na środku ocembrowanie wokoło studni 
głębokiej na 24 m. Służący zapuszcza do wnętrza studni 
świeczkę, by umożliwić zobaczenie i zaczerpnięcie wody 
tym, którzy chcieliby się napić, a pop prawosławny czy 
„brat“ jakiś klasztorny grecki uważa na porządek. Kaplica 
ta obwieszona jest ikonami i paroma lampami. Samarytanki, 
niestety, nowoczesnej żadnej nie widziałem, tylko Samary­
tanina zapewne, żebrzącego u bramy w parkanie: ,;Bakszysz, 
bakszysz".

Jedziemy dalej. Pokazują nam na lewo na górze wioskę 
Karjot, miejsce pochodzenia Judasza, a więc jesteśmy już 
w Judei, bo Judasz był Judejczykiem. On jeden z apostołów.

Przejeżdżamy przez piękną okolicę, płaskowyż pagór­
kowaty. Zboża się zielenią i dostają kłosy, niedługo więc 
będą żniwa.

W  tej tu gdzieś okolicy na odpoczynku Józef i Marja 
wracając ze świąt Wielkanocnych z Jerozolimy, spostrzegli 
się, że dwunastoletniego Jezusa nigdzie niema. Wrócili więc 
do Jeruzalem i znaleźli Go na dysputach w świątyni z dokto­
rami Zakonu.

Wjechaliśmy jeszcze na większą wyżynę, na górę Skopus 
i oczom naszym ukazał się widok Jerozolimy *).

Zeszliśmy z aut i na kolanach oddaliśmy cześć świę­
temu Miastu. Widziałem na twarzach naszych pątników duże 
wzruszenie, widziałem u niewiast chusteczki, poprzykładane 
do oczu. A  przewodnik nasz duchowy, ks. prałat Marchewka, 
który już trzeci raz jechał do Ziemi Świętej, objaśniał: Tam  
od wschodu —  góra Oliwna, dalej na prawo pierwsza ko­
puła —  to meczet Omara na górze Morjah, dalej na południe: 
góra Syjon. Tam widać bazylikę Zaśnięcia Najśw. Marji 
Panny i Wieczernik. Dalej ku zachodowi wielka, ciemna 
kopuła —  to Grób Chrystusa . . .

Panorama Miasta Świętego drga w słońcu gorącem, 
rzekłbyś fata - morgana to jakaś, czy wizje strudzonego drogą 
pielgrzyma? To Święte Miasto Jeruzalem!

„Całem Cię sercem chwalić będę Panie . . . “

„Boga naszego chwalcie wszystkie ziemie . . .“

„Jerozolimo chwal Pana nad Pany . . . “

„Górny Syonie chwal Swojego Boga . .

Dusza moja śpiewa ciągle psalmy Dawidowe, które 
śpiewałem kiedyś w kościele na nieszporach jako chłopiec, 
tylko inaczej je teraz rozumiem. Widzę Jerozolimę własnemi

*) Jerozolima liczy mieszkańców 280 tysięcy: maho­
metan 169 tysięcy, żydów 91 tys., chrześcijan 21 tysięcy.

oczyma, niebawem dotknę się tych miejsc świętych Starego 
i Nowego Zakonu.

Mijamy drogę na lewo, wiodącą na górę Oliwną. Mijamy 
przedmieście o białych z miejscowego kamienia budowlach 
i zajeżdżamy na plac niżej położony, przed bramę Damasceń­
ską, którą wchodzi się do obmurowanego starego miasta. 
Godzina może czwarta popołudniu. Przed ogromną bramą 
z wielkich płyt kamiennych wybudowaną, stoi dużo aut, ale 
widać tam przedewszystkiem karawany wielbłądów i przepę­
dzane kozy i owce, i jadących na osiołku Arabów, i pro­
szące o „bakszysz“ dzieci, i kobiety z odsłoniętemi twarzami, 
tatuowane, dźwigające ciężary na głowach i sprzedających 
jarzyny i owoce, i stosy pomarańcz. Widzisz tu i czyścicieli 
butów pielgrzymom z całego świata.

Idziemy przez bramę wdół, do miasta dolnego Akry. Po 
lewej stronie mamy Bezetę, przedmieście jeszcze z czasów 
Chrystusa Pana, obecnie część miasta na wzniesieniu. Od 
bramy Damasceńskiej idziemy ulicą króla Salomona i na rogu 
drugiej uliczki na lewo stajemy. Jest to Via Dolorosa. Ale 
my już się tu zatrzymujemy. To na rogu wznosi się 
„Austrjam Hospice", inaczej „Schronisko Rodziny Świętej", 
wielki dwupiętrowy gmach przez Austrję jeszcze przed wojną 
wystawiony. To jest nasza siedziba na czas pobytu w  Jero­
zolimie.

Strudzeni wielce i głodni, przyjęci serdecznie przez 
gospodarza tego hospicjum, księdza biskupa Fellingera, 
biskupa sufragana Jerozolimy, rozgościliśmy się w naszyci) 
pokojach na dłuższy czas. Ale nie odrazu. Trzeba było na­
razie prędko się umyć, posilić i odwiedzić Grób Pański 
i Golgotę.

Niedługo więc poszliśmy w procesji ze śpiewem „W isi 
na krzyżu", ale takiego porządku, jak w  Nazarecie, nie 
można tu zachować, bo jest za ciasno. Od naszego hospicjum 
wąską ciasną o ostrym bruku uliczką króla Salomona idziemy 
wdół Akry i śpiewamy o Chrystusie ukrzyżowanym. Zaraz 
na prawo w kawiarni arabskiej, wysuniętej trochę na ulicę, 
siedzą Arabowie —  muzułmanie w czerwonych fezach na 
głowach i palą nargile, a muzyka na patefonie wygrywa im 
dziwne dla naszego ucha inelodje arabskie: słychać tam 
i dzikie piszczałki i rzewny głos Araba. Skręcamy na prawo 
i idziemy w górę po schodkach. Tu gdzieś kramik arabski, 
tam znak na murze, że tu jest któraś stacja Męki Pańskiej. 
Bo idziemy właśnie Drogą Krzyżową —  uliczką „Yia  
Dolorosa".

Tu nad nami wąska uliczka, zasklepiona, nad którą jest 
mieszkanie z okienkiem, tam znowu w ścianie na lewo są 
drzwi i okienko i Arab w drzwiach, polecający swój handel 
dewocjonaljami, jako „katolik". Wchodzimy pod bard 
zasklepioną węższą uliczkę na lewo, ale tu już policja 
angielska robi porządek. Śpiew „W isi na krzyżu Pan Stwórca 
nieba" i krzyki Araba, jadącego na małym osiołku i krzy­
czącego „A dzia!" —  „A d zia !" mieszają się i pieśń nasza 
cichnie. Przepychamy się z pomocą policji przez tłum handla­
rzy i obok kramów ze słodyczami arabskiemi, pieczonemi 
odrazu na patelni na ogniu; są jakieś ciastka, to znowu coś 
w rodzaju makaronu cieniutkiego, jak nici, wreszcie jakieś 
cukry. Ale znowu skręcamy na lewo. Tu jeszcze szmata wisi, 
zamiast sklepienia nad uliczką, tam znowu mata z trawy, 
ówdzie kawał blachy wystaje. Jakiś osiołek dźwiga pudło 
blaszane na sobie: „A dzia !" —  „A d zia !" wrzeszczy —  jego 
właściciel, stary, z siwą brodą, w agalu na głowie i w długiej 
do ziemi, bez koloru, bo brudnej strasznie, sukni. A  obok 
znowu kramy i kramy: to z ubraniami, to z owocami, to 
z zabawkami, to wreszcie z dewocjonaljami. Czy handlujący 
dewocjonaljami, to chrześcijanie- Zapewne! —  Widać na 
końcu uliczki minaret. Dochodzimy przez mur, w którym  
jost otwór do przejścia razem najwyżej dla dwóch osób. 
Przepychamy się. Schodzimy jeszcze po paru stopniach na 
dół. Jesteśmy na placu przed Świątynią Grobu Pańskiego 

Ciąg dalszy nastąpi.
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Co nam piszą.
K ro n ik a  tr z e b iń sk a .

Stow arzyszenie Mężów K atolickich w T rzebini zostało założone 
ub. roku przez Ks. proboszcza, kan. Tomasza Czaplickiego i Ks. kan. 
M ariana L uzara, naczelnego kapelana harcerstw a  polskiego. Do Za­
rządu zostali w yb ran i: pp. .łasiczek Karol, prezes, M endela F ra n ­
ciszek, zastępca prezesa, Mynarz R ajner, sek re ta rz , Inż. Tadeusz 
O strowski, skarbn ik , Bożek Franciszek, zast. skarbn ika . Stow arzy­
szenie te  było początkowo słabo rozw inięte, lecz w ostatnich m ie­
siącach p rzy rasta  członków  coraz więcej. Żydostwo tu tejsze n iem ile  
słyszy o takich  organizacjach i śledzi stale treść  w ygłaszanych przez 
nas referatów . W krótce usłyszy się. że katolicy tu tejszej parafji 
będą stać na wyższym poziom ie pod w zględem  gospodarczym , jak 
daw niej w śród zażydzonego naszego m iasteczka.

Dlaczego Myślachowice są gniazdem  badaczy P ism a? Myśla- 
chowice, parafja  T rzebinia, ośrodek badaczy P ism a, rozgałęzia swoją 
działalność na gm iny: P loki, Czyżówkę, Sierszę i Ostrężnice. W dniu 
1-go m aja b. r. w idzieliśm y tych sam ych badaczy w pochodzie, m a­
szerujących przez T rzeb in ię  na  rynek  pod sztandarem  czerw onym  
z napisem  „T u r“ , ubranych  w n ieb iesk ie  koszule, w yśpiew ujących 
różne p ieśn i bolszew ickie, te  sam e, co bolszew ickie radjostac je  co­
dziennie n ada ją  z Moskwy, P e te rsb u rg a  i C harkow a. Czyżby ci ba­
dacze pracow ali pod płaszczem „T ur“ na rzecz bolszew ików ? Tak 
to w ygląda.

P iekarz  żyd pracu je  w niedziele i św ięta. P iek a rn ie  kato lickie 
i żydow skie n ie  śm ią w ypiekać pieczywa w  dn ie  św iąteczne, sto­
sow nie do ustaw y o spoczynku niedzielnym ; jednakow oż żyd Jarosz, 
w łaściciel p iek a rn i, naprzeciw ko Z arazy w ypieka tak  chlefo, jak 
i bu lk i w e w szystkie n iedziele  i św ięta, a s ta ra  żydów ka roznosi 
w koszu na plecach jeszcze gorące pieczywo naw et do k iosków  ka­
tolickich. — Czyżby zw iązek rzem ieśln ików  w T rzebini nie m ógł się 
zająć tą  sp raw ą i pociągnąć w innego do odpow iedzialności?

Z abicie od p ioruna. 25 m aja br. został zabity od p io runa ro­
botnik rady pow iat, zatrudniony  w kam ieniołom ie w Myślachowicach 
przy w ybieran iu  kam ienia , n ie jak i B urdak, zam ieszkały w Psarach  - 
Nowa W ieś, par. P loki. Ś. p. B urdak, znany dobrze w  całym pow iecie 
chrzanow skim  jako burzyciel w iary  katolickiej, p iastow ał pow ażne 
stanow isko w śród badaczy. W dniu  25 ub. m. podczas burzy, połą­
czonej z oberw aniem  chm ury i błyskaw icam i, poniósł śm ierć  przy 
pracy, nakryw ając się taczkam i, których p iorun  nie om inął, rozbijając 
je na m iejscu.

Zw iązek C hrześcijańskiego F ro n tu  G ospodarczego z siedzibą 
w T rzeb in i został założony dnia 19 m aja 1936 r. przez Ks. kan. 
M arjana L uzara, naczelnego kapelana  h arcerstw a  Polskiego, k tó ry  
na  sw ojej placów ce duszpastersk ie j założył sporo zw iązków  chrześci­
jańskich , stojących dzisiaj na bardzo dobrym  poziom ie i pożytecznych 
d la  naszego społeczeństw a. Do zarządu w ybrani zostali: pp. d r. Mi- 
gelsk i, k ie row n ik  huty  cynkow ej, jako prezes, p. W illm anow a, b u r­
m istrzow a, zast. prezesa, p. Schuhm acher, u rzędn ik  okr. E lektrow ni 
jako sek re tarz , p. inż. S trem pel, inż. górniczy kopalni „Zbyszek", 
sk arb n ik . Ponadto zostali w ybrani przedstaw iciele  zw iązku kupiec­
kiego, propagandow ego, rzem ieślniczego i w iele innych, k tó re  cieszą 
się najlepszą opinją w śród społeczeństw a. Liczba członków  z dniem  
19 m aja 1936 r. w ynosiła 238 osób i w zrasta z godziny na  godzinę. 
Ta ogrom na ilość przybywających nowych członków świadczy, z jakim  
zapałem  zabrali się nasi p arafjan ie  do pracy, chcąc w e w łasnej, k rw ią  
wywalczonej Ojczyźnie w ybrnąć z gospodarczej niewoli u  żydów.

R eferaty, w ygłaszane przez Ks. L uzara co środę, k rzep ią  na 
duchu naszych para fjan , dodając im otuchy do dalszej pracy i wy­
trzym ałości. W krótce będziem y posiadali w łasne hurtow nie i sklepy 
detaliczne czysto chrześcijańskie, ażebyśm y nie m usieli odwiedzać 
brudnych ja tek  i sklepów  żydowskich. Z resztą  istn ieje już na rynku  
w  T rzebini w ielki sk lep  spożywczy, w łasność ka to lika  B artosika, 
k tóry  daje odbiorcom najlepszy tow ar za tę  sanną cenę, co u żydów, 
a w aga i m iara  jes t spraw ied liw a.

Ks. kan . Luzarowi za jego w ytężoną p racę  i ofiarność dla 
naszych związków serdecznie dziękujem y, na tom iast żydostwo trze­
b iń sk ie  chętnie-by się go chciało pozbyć z naszej placów ki duszpa­
stersk ie j. Jednak  nic z tego, nasi parafjan ie  życzą sobie, by po­
został u  nas jak najdłużej.

Na mogilańskim ugorze...
Mogilany, w ioska położona na  w zgórzu kolo szosy biegnącej 

na  Myślenice w stronę Z akopanego. Niezbyt oddalona od K rakow a. 
Jako  parafja  jest dość obszerna, obejm uje w iosk i: W łosań, K onary, 
Buków, Chorowice, Kuleszów  — ogólnie ponad 5.000 m ieszkańców... 
Okolice, jakich  m ało. P rzep iękne. T eren  pofalowany, szum iący zbo­
żami i lasem , w abi oko przechodnia i tu r y s ty . . .  Nic też dziw nego, 
że chętnie są odw iedzane przez le tn ików  różnego rodzaju. Zwłaszcza 
teraz, k iedy b iegn ie  od K rakow a w spaniała  betonow a szosa. Tylko 
fu rm anek  bardzo m ało na niej. Chłopi objeżdżają ją, jak  się dow ia­
dujem y. Szukają dróg niebetonow ych, poniew aż konie nie mogą się 
u trzym ać na niej. — „A w zim ie pan ie  — pow iada chłop, — niech 
ręk a  Boska b ro n ił"  — zato przynajm niej n iem a żadnego błota.

Nie m ilo jest człowiekowi, kiedy s ię  ze tkn ie  z tą  p iękną 
przyrodą, a potem  z człow iekiem . P rzyroda p rzep iękna napaw a bez­
trosk ie  oczy, ale człow iek tu ta j nie w idzi jej.

Zachodzę do chałupki n isk ie j, k ry te j słom ą i dość 
możliw ie pielęgnow anej. P rzed  chałupką gospodarz kosi łąkę 
zamaszyście i pot ociera z c z o ła . . .  Życzę mu „Szczęść Boże!“ 
i k ie ru ję  się do c h a łu p k i. . .  „Ej, n iech ta  pan nie idzie — m leka pan 
n ie  kupi, bo n iem a, a w izbie n iem a co w id z ie ć .. .  D ziecyska pew nie 
narob iły  garusu , co o k ro p a . . .  — mówi — i m achinaln ie  przychodzi 
p rzed chałupkę. Nie chce chłopina pokazać dzieci. S ie d z ą . bow iem  
na  łóżku poprzykryw ane chaderam i starem i, bez koszul, ba! bez 
u b ran ek ; bo ojciec n iem a zaco kupić. Jak  n iem a nikogo w izbie, 
to gonią sw obodnie, św iecąc golem  ciałem , ale jak  kto przyjdzie — 
chow ają się na łóżko . . .  Już tak  n au czo n e . . .  Do szkoły n ie  chodzą... 
P o tw ierdza to ksiądz K asprzyk, k tó ry  uczy w m ogilańskiej szkole; 
„dużo rodzin — pow iada — z tych okolic n ie  posyła dzieci do szkoły, 
poniew aż dzieci n ie  m ają  w co u b ra ć . . .  A w szkole popatrzeć na  
tw arzyczki. W ynędzniałe to jak ieś — żółto - zielone od b ie d y . . .  
A przecież tu górzyste okolice, pow ietrze d o b re . . .  Cóż, k iedy bieda 
dzisiaj w ielka. Jeszcze w 32 roku  n ie  było tego".

Mogilany, to w ieś, w  k tó re j ludność zajm uje się m urarstw em . 
P rzew ażnie  m urarze . Były więc czasy, k iedy im się dobrze pow o­
dziło. M urarz za rab ia ł do 20 złotych dziennie podczas sezonu. Do 
tego, niechby tylko m orga — mówią, dw ie g ru n tu , a już żyć można 
było dobrze. Dzisiaj zm ieniło  się w szystko g run tow nie. N iem a ruchu 
budow lanego, a pozatem  (jak tego ro k u j, da ją  się w e znaki stra jk i. 
S tra jk  za stra jk iem , k tóry  n iety lko  niszczy kap ita listę , ale i robot­
n ika . Robotnik walczy o sw oje, wychodząc ze słusznego założenia, 
że on m a praw o do życia, jak  inni, a le  b o d a j. . .  czy w niek tórych  
w ypadkach n ie  p rzeh o lo w an o . .  . P rzy  kanałach  w  K rakow ie na- 
p rzyk ład  znam  człow ieka, m urarza , k tóry  za rab ia  1 złoty i 60 groszy 
na godzinę. Pytam  się, czy mu to w ystarcza: „ano, ja  jestem  zu­
pełn ie  zadowolony, 8 godzin dziennie, to przeszło 12 zł. dziennie, 
a czasem i pozagodzinow e — to w ięcej, ale w idzi pan  i tak  ma. 
być s tra jk  — chcą może w ięcej, a l b o . . .  już tak i rozkaz!" pow iada 
robotnik. C ałkiem  słusznie zauważył. Za robo tn ika  bow iem  walczy 
dzisiaj kom unizm , k tó rem u w iecznie m ało, poniew aż w szystko chce... 
Po tych nieszczęśliw ych w ypadkach w Polsce podniósł głow ę i już 
coraz śm ielej ry je na  zagonach polskich spraw . N iesie m asie  pro- 
le tarjack ie j wolność — mówi. Będzie ow a wolność w yglądała , jak 
w Rosji . .  . p raw da. Z robotn ika zrobić bydlę b ite  nahajem  po­
trafią  . . .  Znam y tę wolność. To też m ądrzejszy robotnik  i kato lik  
pow iada: „wolę zarobić 2 złote dziennie naw et, ale żebym  sam 
n iem i ro z p o rz ą d z a ł.. .  żebym  był wolnym  człow iekiem ". W ięc: ko­
m unizm  nic n ie  pomoże, an i socjalizm . Pomoże kato lick ie  zapatry ­
w anie na  życie . . .  ew angeliczne.

N asunął m i tę  myśl w łaśn ie  m ogilański robotnik. Mogilany 
bow iem  z ręk ą  na sercu możemy sobie pow iedzieć: zczerw ieniły  się 
zupełnie. D ziałalność „TURU" jest specyficzna. Z agarną ł młodzież 
i starszych w  swoje jarzm o i posiał z iarno n iezdrow e, k tó re  w ydaje 
op łakane owoce. Szerzenie kom unizm u, „W olnom yśliciela" — to obli­
cze Mogilan, p ro le ta riack ie j w s i . . .  w  b ibljotece dzieła, k tó re  posta­
w ione są na indeksie  czyta m ło d z ież . . .  Nic dziw nego, że „TUR" 
Chwyta m łodzież naw et tę z K. S. - emów, (w zarządzie „T u ru"  n a ­
przyklad  znajdują się czołowi młodzieńcy z K. S. M.), poniew aż po 
każdej im prezie m usi być d la m łodzieży kieliszek. K ieliszkiem  walczą, 
idą do człow ieka niedośw iadczonego przez żołądek i dogadzanie jego 
żądzy . . .  Jeżeli w ięc rozrósł się socjalizm, ba! kom unizm  — 
wyobraźm y sobie na tym ugorze m ogilańskim  księży i ich pracę. 
Nie do pozazdroszczenia. W szystkiem u w inna nędza. Czemu przed 
paru  la ty  za hasłem  Ks. kan. M azurka ludność rzuciła się ofiarnie 
z groszem  na budow ę kościoła, k tó ry  dzisiaj nieskończony stoi i n ik t 
z pomocą nie chce p r z y j ś ć . . . Nie m ają  pieniędzy. G dyby m ieli, daliby 
napew no. K iedy naprzyk lad  n iedaw no spaliły  się b iednym  ludziom 
trzy chałupy w parafji m ogilańskiej — poszli ludzie po petycji w  celu 
n ies ien ia  pomocy p ieniężnej pogorzelcom. U zbierali 18 zł. słow nie: 
osiem naście złotych. Po sześć złotych na każdego. Nie m ają lu d z ie . . .  
Robotnik pow iada: „My byśm y się n ie  ga rn ę li do socjalizm u. Ale 
czy są kato lickie stow arzyszenia, czy jest p a rtja , k tó raby  w skazyw ała 
drogę robotnikow i, w alczyła o jego by t?  Chodziła za jego sp raw am i?  
Wy się nam i n ie  in teresu jec ie  — pow iada. Idzie więc robotnik , choć­
by nie chciał, a później narzekacie  na s k u tk i . .

Może i słusznie. Czy n ie  czas zreorganizow ać chrześcijańsk ie  
zaw odów ki? Dzisiaj najw iększy czas! U derzyć trzeba  na  alarm , 
rozpalić wici po górach, aby katolicy skondenzow ali się, bo idzie 
czerw ona fala niszczycielska, k tó ra  zagraża człow iekow i w olnem u 
i k u ltu rze  europejsk ie j. K sięża sam i nic n ie  zrobią, m usi im  ogól 
społeczeństw a pomóc. I m usi w  te  spraw y w glądnąć w ładza adm in i­
stracyjna Państw a. W glądnąć, chociażby w tak ie  m og ilańsk ie  spraw y...

Tak więc n ie  dużo pow iedzieliśm y o M ogilanach, a może i za 
dużo . . .  Sądzim y, że na działalność w yw rotow ą w M ogilanach zwrócą 
oczy m iarodajne  czynniki, a ludność przekona się, że złym doradcą 
ich jest n iely lko  b ieda, a le w  ogrom nej m ierze  i to wszystko, co 
głoszą „czerw oni". — A tym czasem  dzisiaj, n ieste ty , tak ich  w iosek 
(jest coraz w ięcej . . . W incenty K uglin.

GD R ED A K C JI: Dla robotn ików  katolików , którzy  nie chcą 
jęczeć w jarzm ie socjalistyczno - kom unistycznym , podajem y adres 
C hrześcijańskich Związków  Zaw odow ych: K raków , nl. S to larska 7, 
II  p iętro . Jes t tam  szereg  organizacyj, k tó re  w iern ie  w y trw ały  przy 
sz tandarze chrześcijańsko - społecznym. Niechże now i robotnicy zasilą 
ich szeregi, a  nie n arzeka ją  tylko, że n ie  m ają gdzie iść.

K siędza na le tn ie  m iesiące przyjm ie w ioska Żary, p. K rzeszo­
wice. K apliczka w miejscu. W iadom ość: Sołtys Przybylski.
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Z Polski.
K ongres Eucharystyczny w Przem yślu  w ypadł im ponująco przy 

udziale XX. A rcypasterzy : Tw ardow skiego, Lisow skiego, Bardy, 
Tom aki, Kocyłowskiego i Łakoty na czele licznego duchow ieństw a 
i stu  tysięcy w iernych, zostaw iając n a  wszystkich w rażenie  n iezatarte . 
Do Stołu Pańsk iego  sam ej m łodzieży przystąpiło  20 .000 .

Jubileusz 10-lecia P rezyden ta  Mościckiego, uroczyście obcho­
dzony w  stolicy i w całym k ra ju , dał powód niety lko polskim , ale 
i zagranicznym  gazetom  do przypom nienia jego w ielkich zasług 
naukow ych. Pośw ięcił m u też a rty k u ł o rgan  w atykańsk i, a od 
Papieża nadszedł z Jego podpisem  bardzo serdecznie zredagow any 
te leg ram  z życzeniam i i błogosław ieństw em  dla Polski. Depesze n a ­
deszły od naczelników  państw . W śród tysięcy telegram ów  odebranych 
na Zam ku w arszaw skim  z tej okazji, należy w spom nieć o życzeniach 
K atolickiego Zw iązku Młodzieży Męskiej i Żeńskiej, który  w im ien iu
400.000 m łodzieży pozaszkolnej zapew nił Z w ierzchnika Państw a, że 
pracow ać ona będzie nadal w  oparciu  o zasady kato lickie nad  
w zmożeniem potęgi Polski i uchronieniem  jej od wszelkich 
niebezpieczeństw .

Sejm zaczął nadzw yczajną sesję, zw ołaną g łów nie d la uzyska­
n ia  dla rządu nowych pełnom ocnictw , w ielką mową prem jera  Sklad- 
kow skiego, z k tó re j na  początku artyku łu  w stępnego przytoczyliśmy 
k ilk a  najw ażniejszych zdań. P rasa  odzw ierciedlająca opinję. większości 
społeczeństw a w yraża jakgdyby rozczarow anie, że m ow a ta n ie  przy­
niosła nic nowego poza pow tórzeniem  zapow iedzi tw orzenia orga­
nizacji, k tó ra , jak w nosić należy, będzie nowem w ydaniem  skom pro­
m itow anego dostatecznie BBWR. A co m a znaczyć wiadomość, że 
ustaw a o stosunku państw a do zboru ew angelickiego m a wyjść jako 
dek re t z pom inięciem  Sejm u?

W ielkie procesy polityczne toczą się te raz  w Polsce, nie licząc 
licznych m niejszych rozpraw  o kom unizm . P rzed  sądem  apelacyjnym  
we Lwowie w ielk ie zaciekaw ienie  budzi proces terro rystów  u k ra iń ­
skich, gdy na przeciw nym  krańcu  Polski w  K atow icach przed sądem  
karnym  zasiada 119 członków tajnej wojskow ej organizacji bojowców 
niem ieckich, k tórzy  za poparciem  zagranicznych hitlerow ców  dążyli 
do oderw an ia  od Polski Śląska. W obu procesach w ychodzą na  jaw  
rzeczy m alujące całą grozę n iebezpieczeństw , czyhających na  kresach 
wschodnich i zachodnich Rzplitej. Jednocześnie w R adom iu toczy się 
proces przeciw ko uczestnikom  krw aw ych w ypadków  z 9 m arca 
w  Przy tyku  na tle antysem ickiem . Na ław ie oskarżonych zasiada 
13 żydów i 43 chrześcijan. Proces ten  zasługuje, na baczną uw agę 
społeczeństw a, odsłaniając bolączki spraw y żydow skiej w Polsce, 
a nie będzie jedyny, gdyż tego rodzaju  k rw aw e rozruchy zdarzają 
się te raz  w różnych stronach  k ra ju , świeżo w  M ińsku M azowieckim, 
w Zamościu, w  Skolem i t. d. Po w yroku więc radom skim  sp raw ie  
tej pośw ięcim y jeszcze w ięcej m iejsca.

Jako  echo ślubow ania młodzieży na Jasnej Górze pojaw ił się  
lis t kom itetu  przyjęcia akadem ick iej pielgrzym ki w Częstochowie 
z podpisem  G enerała  OO. Paulinów , zapew niający, że cały p rzeb ieg  
uroczystości był pe łen  godności.

W kościele św. Krzyża w W arszaw ie odbyła się  konsekracja  
na  B iskupa m ianow anego adm in istra to rem  diecezji sandom ierskiej 
proboszcza tej św iątyni, Misjonarza, O. .Tana Lorka.

Jakób  Bojko w  G ręboszowie dostał krzyż kom andorski z gw iazdą 
o rderu  Polonia R estituta, a w ięc odznaczenie bardzo wysokie, za 
zasługi społeczne.

W ielkie w iece ludow e, k tó re  odbyły się w Zielone Św iątki, 
zwłaszcza licznie w Małopoisce, liczyły uczestników  dziesiątki tysięcy, 
najw ięcej w  T arnow ie, Bochni. Nowym T argu , L im anow ej, Rzeszo­
wie, Ropczycach i Jarosław iu . W rezolucjach uchwalonych dom agano 
się w yprow adzenia Polski z obecnego groźnego położenia i katastrofy  
gospodarczej, a  w  tym celu żądano now ej konstytucji, bardziej dem o­
kratycznej, zm iany ordynacji w yborczej i rozw iązania Sejm u i Senatu 
oraz rozp isan ia  nowych wyborów.

Zjazd M urmańczyków odbył się w  W arszaw ie, a Zarzew iaków  
w  K rakow ie.

P rezyden t B udapesztu był z w izytą w  W arszaw ie. A tu co 
dopiero dzienniki n iem ieck ie  trąbiły , że stosunki Polski z W ęgram i 
o s ty g a ją . . .

W B elw ederze o tw arto  już częściowo m uzeum  pam iątek  po 
Józefie P iłsudskim , przygotow ując dalsze części pałacu dla zw ie­
dzających.

W anda P iłsudska, starsza córka M arszałka, zdała m aturę 
gim nazjalną.

Rzeźbiarz Szukalski, k tórego w ielk i ta len t, ale jeszcze w iększą 
ekscentryczność poznał p rzed  k ilku  la ty  K raków , pow rócił te raz  
z A m eryki i w W arszaw ie u rządził w ystaw ę swoich dzieł i fan ta­
stycznych projektów . Nadużył jednak zaufania i objaśniając osobiście 
publiczności sw oje pomysły, pozw olił sobie na mowę, w k tó re j n a ­
pada ł na  w szystko i wszystkich, w jego pojęciu krępujących wolność 
sztuki, a m. in. na Kościół, Rzym, B iskupów  i t. d. W ywołało to 
w ie lk ie  oburzen ie  w kołach poważnych, a następstw em  tego było 
zam knięcie w ystawy, k tó rą  lewicowo usposobiona młodzież a rty ­
styczna p rzen iosła  do innego lokalu. Znajac jednak  Szukalskiego, 
można było przew idzieć tego rodzaju  skandal.

W gm inach m ałopolskich w edług orzeczenia Sądu Najwyższego 
językiem  urzędow ym  n ie  może być inny, jak tylko polski.

Ze świata.
A kcja K atolicka całego św iata  skorzystała  z 80-ej rocznicy 

urodzin Papieża, by Mu złożyć hołd  przez 5000 delegatów  23 narodów  
na  specjalnej audjencji po Mszy św. pap iesk ie j w  bazylice Piotrow ej. 
Im ien iem  Polski w  delegacji znaleźli się dyrektorzy XX. Bross 
z Poznania  i Lew andow icz z W arszaw y.

Prym as Polski H lond na zaproszenie kard . V erd ie ra , przybył 
do Paryża, by wziąć udział w jub ileuszu  50-lecia francusk iej m ło­
dzieży katolickiej. Jednocześnie jako opiekun  em igracji polskiej, 
w ziął udział w  obchodzie 100-lecia is tn ien ia  Polskiej Misji K atolickiej 
w Paryżu, k tó ra  m a sobie pow ierzoną opiekę duszpasterską  nad  
naszym i wychodźcami we Francji.

W  Czechosłowacji, k tó ra  podobno zam ienia  się w  w ielk i obóz 
w arow ny i buduje zwłaszcza silne forty d la obrony Śląska Cieszyń­
skiego, trw ają  sta le  p rześladow ania Polaków . T eraz zwrócono uw agę, 
by Polacy, przejeżdżający przez k ra je  czeskie, liczyli się ze słowam i, 
gdyż byle odezw anie się może ich narazić  na przykrości. Świeżo 
u tarczka słow na z pow odu nazw iska, n a raz iła  na aresztow anie lek a ­
rza w arszaw skiego d r Cieszyńskiego, k tó ry  przez Czechy jechał na 
kongres lekarzy  kato lickich  do W iednia. Ż trudem , i to za kaucją 
wysoką, pozwolono m u udać się na  zjazd dla w ygłoszenia re fe ra tu , 
ale po pow rocie stan ie  p rzed sądem  czeskim . Jes t on b ra tem  zna­
nego k ap łana  w Poznaniu, red ak to ra  Roczników K atolickich.

Groźny ruch rew olucyjny pod kom endą Moskwy ogarn ia  cały 
zachód Europy. Po H iszpanji bolszewizm objął F rancję, zagraża 
Belgji, dociera naw et do Anglji. A w szystko zaczynało się  od n ie ­
w innego frontu ludow ego. Dziś pó ł m iljona robotników  s tra jk u je  
we Francji, tysiące w  Beigji, tak, że grozi to obu państw om  anarchią. 
Paryż został już bez gazet, instytucje użyteczności publicznej lada 
chw ila staną, p rzem ysł w ojenny szw ankuje, frank  traci w artość, 
stra jk  się wzmaga, mimo, że do pow rotu  do pracy wzywa s tra jk u ­
jących socjalistów  ich wódz, żyd Bluni, k tó ry  w łaśn ie  po p rem jerze 
S arrau t objął s te r rządów . W jego gabinecie ty lko  sp raw y  obrony 
państw a dostały się w ręce radykałów , p raw ie  w szystkie tek i za­
garnęli socjaliści. Potworzono naw et now e m in is ters tw a (w ice­
m inistrem  dla badań  naukow ych została có rka C urie - Skłodow skiej). 
Ludzie, k tó rzy  przeżyli rew olucję w  Rosji, patrząc dziś na w ypadki 
w  E uropie  zachodniej, doznają w rażenia , że w szystko to przypom ina 
czasy rozprzężenia po upadku caratu , gdy K iereńsk iem u już się nie 
udało pow strzym ać katastro fy  i nasta ł Lenin... Toteż z trw ogą spoglą­
dają  na Paryż w tej chw ili stern icy  innych państw . Liga N arodów  
zbierze się w krótce, by zdecydować sp raw ę sankcyj przeciw w łoskieh 
wobec trium fu  M ussoiiniego. Politycy in te resu ją  s ię  jego rozm ow ą 
w Rzymie z kanclerzem  A ustrji i zjazdem w B ukareszcie Benesza 
z regentem  jugosłow iańskim , oraz zapowiedź w izyty w  P radze  k ró la  
R um unji. Rząd w  Belgji objął wódz socjalistów  V andervelde.

Kłopot % N egusem  ma Anglja. P rzyjechał do Londynu niby 
w charak terze  pryw atnym , więc nie m iał tam  na życzenie rządu 
angielskiego odgryw ać roli cesarza, tym czasem  poselstw o abisyńskie 
skorzystało z tej okazji, by dalej bronić jego ty tu łu  do korony 
Etjopji, zabranego m u przez k ró la  w łoskiego — i urządza przyjęcia 
na jego cześć, zapraszając dyplom atów , ci znowu n ie  chcąc s ię  narazić  
ani A nglji ani W łochom, n ie w iedzą co z tym fantem  począć . . .

W Palestyn ie  bez zm ian, a raczej położenie pogarsza się za­
rów no dla żydów, jak  dla pow agi rządu brytyjskiego z każdym  d n iem ; 
A rabow ie m ów ią już naw et o dom aganiu  się zupełnej niepodległości 
i grożą, że ani jednego żyda nie wpuszczą.

Japon ja  coraz bardziej zagraża Chinom północnym .
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R ekolekcje dla P P . Nauczycielek odbędą s ię  s taran iem  Sodalicji 
PP . Nauczycielek Ziem i K rakow skiej w  klasztorze SS. U rszulanek, 
K raków , S tarow iślna 9. Początek we w to rek  23. V I. w ieczorem , za­
kończenie 27-go rano. U dział b rać  m ogą rów nież pan ie  do Sodalicji 
nienależąee. Zgłoszenia jaknąjpr.ędzej przyjm uje: M arja S teindlow a, 
K raków , Zam ojskiego 33.

Z Krakowa.
A kadem ja U m iejętności odbędzie doroczne posiedzen ie  u ro ­

czyste w  sobotę. M inister ośw iaty zastępow ać n a  n iem  będzie 
P rezydenta  Rzplitej.

Prof. D r F ryderyk  P apee , nesto r h isto ryków  polskich, dy­
rek to r B ibljoteki Jag ie llońsk ie j, był w  tych dniach przedm iotem  
należnych hołdów  za w ielk ie  zasługi z okazji 80-rocznicy urodzin.

W okresie  „D ni K rakow a" żadne w idow isko n ie  obudziło ta ­
k iego zain teresow ania, jak zapow iedź koncertu  K iepury  dla w ielu  
tysięcy słuchaczy na dziedzińcu W aw elskim  na dochód budow y 
Muzeum Narodowego. Zaczęciem „Dni K rakow a" było o tw arcie  cie­
kaw ej i cennej wystaw y „K raków  w obrazach" w Pałacu Sztuki.

Z m arli: ś. p. Józef Szefczyk, em. urzędn ik  P . K. P., la t 66; 
Irena  P ietrzycka, Dziecię M arji; Em il Ignacy W odak, ob. m. K., 
la t 82; L eokadja z Z acharskich  N iezabitow ska, w dowa, 1. 81; A ugu­
styn Twardosz, ob. m. Kr., 1. 47; S tanisław  Tomasz S ilw oński, 1. 78; 
A ndrzej Michoń, ob. m. Kr. 1. 72; Michał P lekan , em. urzędn . skarb .
1. 76; M agdalena N iepielska, w dowa, 1. 66; Jan  K rzyżanow ski, em. 
lu s tra to r kas skarb ., 1. 64; Antoni Koza, em eryt, 1. 82; M arja z Oba- 
rzanow skich W ójcikiew iczow a, 1. 48.
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Z  ży c ia  archidie ce zji k ra k o w s k ie j.
K R A K Ó W .

W n i e d z i e l ę ,  21-go, a n i e  27-go c z e r w c a  o d b ę ­
d z i e  s i ę  w  K r a k o w i e  Z j a z d  D e l e g o w a n y c h  
K a t .  S t o w a r z y s z e n i a  M ę ż ó w .

Jaw orzno.
Biorąc pod uw agę życie re lig ijne  naszej parafji, z przyjem nością 

trzeba stw ierdzić, że ono od pew nego czasu coraz lepiej u trw ala  się 
na podstaw ie zasad, k tó re  p rzekazał Jezus Chrystus, jako spuściznę 
Kościołowi kato lickiem u. Zaznaczyć należy, że p ara fja  nasza znajduje 
się w ośrodku przem ysłow ym , gdzie ludność często się zm ienia. P rzy­
chodzą tu ta j ludzie z różnych m iejscowości za pracą, to też nic dziw­
nego, że zaw sze po sobie jak ieś w spom nienia zostawią.

W czasie n iedaw nych nauk  m isyjnych O. M isjonarz w spom inał, 
że na św iecie najw ięcej spotyka się teologów  niepow ołanych, k tórym  
Kościół i Jego n au k a  są ciągle na przeszkodzie Zawsze m ają coś 
uszczypliwego do pow iedzenia, w szystko co tchnie re lig ją , poddają  pod 
kry tykę, przez co w ytw arza się  n ie raz  pew ien  ferm ent, k tó ry  z czasem 
mógłby psuć życie kato lickie w  parafji.

U nas pracę  rozpoczęto cicho i spokojnie, skupiając parafjan  
w Zw iązkach katolickich, n ie  patrząc na liczebność, a le na jakość 
ludzi w stępujących w  szeregi zw iązkow e. Ożywiono życie w  Różach 
Żywego Różańca przez urządzanie  zeb rań  miesięcznych, na których 
są w ykłady odpow iednie do czasu i potrzeb parafji. Z ain teresow anie 
w ten sposób w zrasta, a dowodem tego ciągle tw orzące się now e 
Róże tak  n iew iast, jak  i pan ien . N iebrak  też i mężczyzn. Na szczegól­
n iejsze uznanie  zasługuje Tow arzystw o św, W incentego a Paulo i K a­
tolickie Stow arzyszenie N iew iast. Cichą, a le  w y trw ałą  p racą  człon­
k in ie  tych S tow arzyszeń głęboko zapisały się  w pam ięci biednych, 
k tórym  jak  tylko m ogą osładzają resztk i ich życia. Towarzystw o 
św. W incentego h Paulo  sta le  rozdziela zapomogi potrzebującym , 
w na tu rze  lub  gotów ce, w yszukując dobrodziei w śród parafjan . Człon­
k in ie  znając biednych, niosą im pomoc w  m iarę  zdobycia środków  
potrzebnych.

D rugą O rganizacją pomocniczą, io K atolickie Stow. N iew iast, 
istn iejące od 3 lat. Dało już ono dowody swej żywotności. W p ie rw ­
szym rzędzie to podjęte s ta ran ia , aby dzieci biednych rodziców  luli 
em igran tów  z F rancji były ochrzczone, k tórych k ilka znalazło się 
w parafji. D bają też o to, aby b iedn i chorzy w  sw oim  czasie zaopa­
trzeni byli Św. Sakram entam i. W  czasie odbywających SW misji 
członkinie utrzym yw ały herb ac ia rn ię  dla wygody ludzi, przybyłych 
z odległych stron  do kościoła; oddają  sw ą  p racę  w ydatną przy u rzą­
dzeniu  festynów  na  rzecz budow y now ego kościoła, przez co się 
w iele przyczyniają do zdobycia funduszów ; w śród nich w reszcie 
pow stała myśl zorganizow ania w  p a ra f ji ,.D nia chorych". P rzy  szcze­
rych chęciach i dobrej woli sp raw a ta doszła do sku tku . W  dniu 
25 m aja 1). r. kościół nasz p rzy jął w  sw e progi pa ra fjan  chorych, 
gdzie członkinie K atol. Stow. K obiet jako Sam arytanki usługiw ały 
im prow adząc do kościoła, opiekując się n im i w kościele, u łatw iając 
odbycie Spow iedzi i przyjęcie K om unji św. Msza św. odpraw iona na 
in tencję  chorych przez Ks. F r. K rzew skiego i wygłoszona przez n iego 
stosow na nauka podziałała dodatnio na  chorych, jak  rów nież i na 
wszystkich obecnych. S taran iem  członkiń urządzono chorym  w spólne 
skrom ne śn iadanie , poczem zajęto się  odprow adzeniem  każdego cho­
rego do domu. W idok był n ap raw d ę  budujący i zachęcający do n ie ­
sien ia  pomocy biednym .

W dalszym ciągu prow adzono p racę  w  parafji, aby utw orzyć 
O rganizację K atolickich Mężów. Po gruntow nym  przysposobieniu
6-m iesięcznem  w dniu  15 m aja b. r. u tw orzoną została p laców ka K ato­
lickiego Stow arzyszenia Mężów, w  skład  k tó re j w eszli członkow ie, 
jako  praw dziw i zdeklarow ani synow ie M atki Kościoła, k tórych za­
daniem  będzie bron ić  honoru  i pow agi Krzyża Chrystusow ego, nie- 
tylko na pow ierzchni ziem i, a le i w  podziem iach kopalni, gdzie 
w iększą część życia sw ego przy pracy spędzają, będąc n ie raz  św iad­
kam i różnych szykan przeciw  w ierze , jak ich  dopuszczają się  ludzie 
zbalam uconeni przez w rogów  Kościoła.

P arafja lna  A kcja K atolicka, czerpiąca w skazów ki w Zjazdach 
D ekanalnych i zeb ran iach  parafialnych, poczyna oglądać sw oją 
skrom ną pracę, jako  wysifek A postolstw a św ieckiego, pośw ięca całko­
w icie na rozwój dobra parafji i całego Kościoła katolickiego.

Bulowice kolo K ęt.
10 m aja przy  p ięknej pogodzie odbyła się  w  naszej p ara fji 

w ielka uroczystość. D zięki staran iom  Ks kan . W erm uza, oraz w y­
branego  K om itetu z p. K arolim , Wł. W erm uzem  i Ks. Zapałowiczein 
na czele odbyło się pośw ięcene sz tan d aru  O ddziału K.S.M.ż. Uroczystość 
zam ieniła się w olbrzym ią m anifestację idei K atolickich Stow arzyszeń. 
Przybyło około 30 delegacyj K, S. M. Ż. i K. S. M. M., Sodalicji 
M arjańskich K. S. K., C hrześcijańskiego Zw iązku Zawodowego 
z A ndrychowa. W zięły udział m iejscow e organizacje, jak  Zw iązek 
Strzelecki, Zw iązek R ezerw istów , Straż Pożarna z o rk is trą , T. S. L., 
O ddział m ęski K. S. M. z o rk iestrą . Pośw ięcenia dokonał Ks. dziekan  
Mgr. Skarbek  z O święcim ia, k tó ry  też odpraw ił uroczystą sum ę, 
kazan ie  zaś w ygłosił Ks. d y rek to r Oddziału m ęskiego Żapałowicz. 
Po sum ie przy dźw iękach 2 o rk ie s tr p rzedefilow ały  oddziały i de­

legacje p rzed  Ks. D ziekanem  oraz przedstaw icielam i w ładz. D ziarska 
postaw a d ruchen  i d ruhów  w zbudziła podziw  w śród  m iejscowej 
ludności. N astępnie na boisku Oddziału odbyta się uroczysta Aka- 
dem ja, na k tó re j im ieniem  Rady D ekanalnej A kcji K atolickiej p rze ­
m ów ił w spaniale  p. radca Dymek z Kęt, re fe ra t zaś ideowy wygłosiła 
znana działaczka na n iw ie K. S. M. p. Z razików na z Choczni., Obydwu 
p re legen tów  przyjęto d lugotrw ałem i oklaskam i.

K ierow nictw o Oddziału tą  d rogą  sk łada  gorące podziękow anie 
za łaskaw e p rzesian ie  ofiar Czcigodnym Księżom oraz Oddziałom K.S.M. 
Czcigodnem u Ks. dziekanow i m gr. Skarbkow i za łaskaw e przybycie 
i pośw ięcenie sztandaru , D elegacjom  K. S. M. Ż. i in. z W adowic, 
Choczni, Inw ałdu, W ieprza, Andrychowa, Roczyn, T argan ie , Czańca, 
K obiernic, Osieka, Oświęcim ia, Brzeszcz, Kęt, B iałej, Kóz, D elegacji 
Cbrz. Zw. Zaw. z A ndrychow a oraz delegacjom  miejscowym K.S.M.M., 
Z. S., Z. R„ Och. Str. Poż. za w zięcie udziału w uroczystości, 
P . radcy Dymkowi i p. Zrazi ków nej za łaskaw e przem ów ienia, ca łe ­
m u K om itetow i za p racę  o fiarną a bezin teresow ną, SS. Zm artw ych­
w stankom  w K ętach za przep iękne w ykonanie sz tandaru , Ks. Zapa- 
łowiczowi za p racę  okofo urządzenia całej uroczystości,

W dn iu  24 m aja z okazji 25-lecia is tn ien ia  C hrześcijańskiego 
Zw iązku Zawodowego, obchodu „Rerum  N ovarum “ i pośw ięcenia 
sztandaru  Ch. Z. Z. w  A ndrychow ie w zięły udział i Bulowice. Pod 
przew odnictw em  Ks, Zapałow icza udały  się przy dźw iękach o rk iestry  
K. S. M. obydwa oddziały K. S. M. oraz około 300 osób do A ndry­
chowa. — Obydwie te  uroczystości w yw arły w ielkie w rażen ie  na 
uczestnikach i pobudziły do dalszej pracy nad  szerzen iem  K rólestw a 
C hrystusow ego w  parafji. („D ruchna".)

REGULICE.
Życie kato lickie w naszej parafji od pew nego czasu ożywiło 

się znacznie. W ubiegłym  roku pow stały u nas oddziały K atolickiego 
Stow arzyszenia Młodzieży m ęskiej i żeńskiej, których różne im prezy 
cieszą się s ta łą  życzliwością i poparciem  starszych. W roku bieżącym 
zostały założone: Katol. S tow arzyszenie K obiet i K atol. Stow. Mężów. 
Liczba członków tych organizacyj dochodzi do 150. Z ożyw ieniem  
życia katolicko - organizacyjnego w zrosła także troskliw ość o nasz 
kościół; w  ubiegłym  roku  został on odnow iony zzew nątrz, obecnie 
zb iera  się składki na odnow ienie go w ew nątrz. N iemało pracy około 
w szystkich sp raw  pośw ięcił obok Ks. proboszcza nasz Ks. w ikarjusz 
St. Szam ota. Bóg zapłać m u za to. (J. M.).
r*    IIIIM   I1III   I i i i i iu i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i in l il i l l l l l l l i l l i l l l l l l l l l i i l l l l l l l l l iu ^ a ł

k o ś c i e l n e  
b r a c k i e
d o  I.  K o m u n j i  Ś w .  |

PO  CENACH N A JN IŻSZY C H  P O L E C A :

| KA10LICKA WYTWÓRNIA TIIMPN STl SIWIEG ' WL ŚLIWA ! 
1 ŚW IEC  KOŚC IELN YCH  LUIIIl II B i s k u p i a  12. — T e l. 164-90. |

ŚWIECE
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Wesoły kącik.
— Niech pan i n ie  daje  mężowi 'm ocnej kawy. To go mocno 

denerw uje .
— Żeby pan doktór w idział, jak on się denerw uje , kiedy 

dostan ie  słabą kaw ę . . .
MIESZANE CUKIERKI.

Mały Staś wchodzi do sk lepu :
— Proszę m ięszanki ab isyńsk iej za 5 groszy.
— Masz jeden  cuk ie rek  ab isyński i jeden  w łoski, sam  je 

sobie pom ieszaj.
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OD REDAKCJI.
W num erze 19-tym z b. roku  naszego pism a zam ieściliśm y 

nadesłaną  nam  no ta tkę  o tom iku poezyj St. Nędzy p. t. Na now ą p erć“. 
Poczuw am y się wobec C zytelników  do obow iązku donieść, że „Zw iązek 
P odhąlan" książeczki tej n ie w ydal, a  sam a książka (nie p rzedsta ­
w iająca zresztą lite rack ie j w artości), gdzieniegdzie zaw iera  m om enty 
tak  n iechrześcijańsk ie  i radykalne , że dziełka tego w żaden sposób 
polecić n ie  możemy. Owszem, m usim y p rzed  niem  ostrzegać. 
1’. W. J. w  M yślenicach: Z lis tu  nic w yrozum ieć nie możemy.

ZAW IADOMIENIE.
M iesięczne zeb ran ie  w T ow arzystw ie pszczolarskiem  w K ra­

kow ie z ak tualnym  refe ra tem  — odbędzie się w  niedzielę , dnia 
14 b. m. o godznie 10-tej przy ul. św. Ja n a  L. 20, I p.

PRACOWNIA
R O B Ó T  K O Ś C I E L N Y C H  

K R A K Ó W

UL. SŁAW KO W SKA 24. I. p. m. 15. 
(Dom X X . Emerytów)
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DZIAŁ ROLNICZY.
Przerywanie owoców.

O b serw u jąc  te g o ro c z n e  k w itn ie n ie  d rzew  ow o co w y ch , m ożna 
b y ło  zau w aży ć  w  w ięk szo śc i w y p ad k ó w  b a rd zo  silnie; okw ieeeu ie  
i sp rz y ja ją c e  w a ru n k i k w itn ie n ia . P rz y m ro z k i, k tó re  w ty m  czasie  
zw y k le  p o ja w ia ły  się i szk o d z iły  k w ia to m , w  b ieżący m  ro k u  nie 
n a s trę c z y ły  n ieb ezp ieczeń stw a . W  zw iązku  z tem  d rzew a obficie  
z aw iąza ły  w n ie k tó ry c h  o k o licach  ow oce.

W iad o m em  je s t, że w  la ta  d u żeg o  u ro d z a ju , z b ie ra  się 
o g ro m n e ilości ow ocu  często  n ad m ie rn ie  zd ro b n ia łeg o , w  la ta  
zaś  m ałego  u ro d z a ju  je s t  ow ocu  m ało , n a to m ia s t je s t  011 d o ro d ­
n ie jszy . P o n iew aż  d u ży  ow oc je s t  sp e c ja ln ie  p o sz u k iw a n y  p rzez  
k u p có w  i o s iąg a  w yższe  cen y  niż ow oc d ro b n y , d la te g o  w inn iśm y  
się s ta r a ć  o p ro d u k c ję  lep sze j ja k o śc i to w a ru .

N a su w a  się p y ta n ie , czy  is tn ie je  m ożliw ość  w p ły n ięc ia  tia 
p o lep szen ie  się ja k o śc i ow oców ? T rz e b a  w ięc w iedzieć , że na  
ja k o ść  ow ocu  p o s ia d a  w p ływ  o g ó ln a  k u l tu r a  sad u . S ad  n aw o żo n y , 
o d pow iedn io  u p ra w ia n y , sad  w  k tó ry m  p ro w ad z i się  w a lk ę  z ch o ­
ro b am i i szk o d n ik am i, d a  zaw sze  w yższe  p lo n y , ja k o ść  zaś ow ocu  
u leg n ie  pop raw ie . L ecz  zab ieg i te , ch oc iaż  w p ły w a ją  n a  w a rto ść  
ow oców , n ie  w y c z e rp u ją  je szcze  sp ra w y  ich  jak o śc i. O w ocu m oże 
b y ć  b a rd z o  dużo , m oże on być  c z y s ty  i zd ro w y , lecz będzie  
d ro b n y . Im  będzie  go  w ięce j, tem  będzie  d ro b n ie jszy .

P rzec iw k o  n ad m ia ro w i ow ocu  d rzew o  sarno się b ro n i, a le  
nie zupełn ie . P rz y jrz y jm y  się, ile je s t  k w ia tó w  na d rzew ie , a  ile 
je s t  ow oców . T y lk o  część  k w ia tó w  zaw iązu je , a le  z ty c h  co za ­
w iąza ły  zn a c z n a  część  sp ad n ie  w c iąg u  m a ja  i cze rw ca . T o , co 
d o ch o w a  się do  lip ca , zw y k le  d o jrz e w a , o ile je szcze  w m ięd zy ­
czasie  nie zo s tan ie  u szk o d zo n e  p rzez  ow ady .

D rzew o  sam o  z rz u c a  n a d m ia r  zaw iązk ó w , g d y ż  tru d n o b y  
m u by ło  w sz y s tk ie  zaw iązk i w y k a rm ić . Mimo te g o , ta  ilo ść  ow ocu 
co z o s ta je  na d rzew ie , m oże je szcze  b y ć  zad u ża  n a  to , by  m og ła  
b y ć  n a leż y c ie  w y ro śn ię tą , p o z o s ta n ie  w ięc  z k o n ieczn o śc i d ro b n ą .

N ad m iar  o w o c ó w  na d rzew ie  je s t  s z k o d liw y , g d y ż  w y w o łu je  
k ilk u le tn ie  n ieu ro d za je . W y silan ie  się  d rzew  m a jeszcze  tę  z łą 
s tro n ę , że w p ły w a  na o s ła b ie n ie  d rzew a , n a  jeg o  g o rsze  d rzew - 
u ien ie , a  co za  tem  idzie  d rzew o  ła tw ie j u le g a  p rzem arzan iu .

P o ż ą d a n ą  za te m  je s t rzeczą , a b y  c z ę ść  z a w ią z k ó w  o w o c ó w  
na d rzew ie  b y ła  o d ję ta  s z tu c z n ie , g d y ż  w p ły n ie  to  d o d a tn io  n a  
p o w ię k sze n ie  s ię  p o z o s ta łe g o  o w o c u  n a  d rzew ie , na zaw iązy w an ie  
się pączków  k w ia to w y c h  n a  ro k  p rzy sz ły , o raz  u o d p o rn i d rzew a  
n a  m rozy . T o  sz tu czn e  o d e jm o w an ie  zaw iązk ó w , n azy w a  się  p rz e ­
ry w an iem  ow oców .

P rz er y w a n ia  o w o c ó w  nie n a leż y  zupełn ie  się o b aw iać , g d y ż  
ja k  to  w y k a z a ły  d o św iad czen ia , p ra c a  t a  w y k o n a n a  o g lęd n ie  i w e  
w ła śc iw e j  p orze  n ie  w p ły w a  na z m n ie jsze n ie  s ię  p lon u  o w o c ó w ,  
t<» zn aczy , że w a g a  ow oców  p o z o s ta je  n iezm ien ioną , ty lk o  ilość 
ow oców  u le g a  zm ian ie .

N a p rzery w a n iu  z y sk u ją  z w ła sz c z a  o w o c e  od m ia n  p óźno-  
je s ie n n y c h  i z im o w y ch . P rz e ry w a n ie  ow oców  s to su je  się do 
ja b ło n i, g r u sz  i do  s z la c h e tn ie js z y c h  ś liw . K o rzy śc i z p rz e ry w a n ia  
ow oców  s ą  tem  w iększe , im  o d m ian a  je s t  cen n ie jszą .

P rz er y w a n ie  o w o c ó w  w y k o n y w a  s ię  w te d y , g d y  z a w ią z k i są  
w ie lk o śc i o rzech a  la sk o w e g o , to  z n a c z y  o k o ło  p o ło w y  cze rw ca .  
Z b y t późno  p ra c y  te j w y k o n y w ać  nie n a leży . P rz y  p rz e ry w a n iu  
o d e jm u je  s ię  p r z ed ew szy s tk iem  z a w ią zk i m n ie jsze , z n ie k sz ta łc o n e ,  
u sz k o d z o n e  przez  o w a d y , p o p la m io n e  i t. p. P o ż ą d a n e  je s t  z o s ta ­
w iać  o w o c e  p o je d y n c z o  ro sn ą c e  w  o d le g ło ś c i  jed en  o d  d r u g ie g o  
o d  10 d o  20  cm . Je d n a k ż e , jeśli o d m ian a  zaw iązu je  w  b u k ie ta c h , 
a ma. z n a tu r y  d ro b n e  ow oce, to  w ty m  w y p a d k u  m ożna  n a 'je d n e j  
sa k w ie  p o z o s ta w ia ć  2, a n a jw y że j  3  o w o c e . O czyw iście  m u szą  to  
być  n a jp ię k n ie jsz e  i n a jw ię k sz e  w bu k iec ie .

O bok p r z er y w a n ia  o w o c ó w  n iem n iej w a ż n y m  w aru n k iem  
o tr zy m a n ia  p ię k n y ch , tr w a ły c h  i sm a c zn y ch  o w o c ó w  je s t  d o s ta r ­
c z e n ie  d rzew o m  o b fite j  ilo śc i w o d y  w  c z a s ie  o w o c o w a n ia  —  o czy ­
w iście  p o d czas  su szy  —  o ra z  o d p o w ie d n ie g o  pok arm u . W  czerw cu  
m ożna jeszcze  zasilić  d rz e w a  g n o jó w k ą  lub  naw ozam i p o m o cn i­
czem u C elem  szy b szeg o  d z ia ła n ia , m o żn a  u ży ć  n aw o zy  w s ta n ie  
p łynnym , d o b rze  ro zc ień czo n e  (na  1 k g . n aw ozu  oko ło  5 w ia d e r 
w ody). D rzew a za s ila  się, le jąc  ro zc ień czo n y  ro z tw ó r w  o tw o ry , 
g łęb o k ie  na  pó ł m e tra  (50 cm .), p o ro b io n e  d rąg iem  na  obw odzie  
z asięg u  k o ro n y  d rzew a . O tw orów  ty c h  ro b i się k ilk a  lub  k ilk a ­
naśc ie , za leżn ie  od w ie lkości d rzew a . N aw o żen ie  m a n a  celu  
u trz y m a ć  d rzew o  w  d o b ry m  s ta n ie , zap ew n ić  z d ro w y  i trw a ły  
ow oc. W  tym  celu  m ożem y o b ecn ie  u ży ć  s a le try  w ap n io w ej 
w  ilości pó ł do  p ó łto ra  k ilo g ra m a  n a  d rzew k o . S a le tra  p rzy czy n i 
się do w y d a n ia  d o ro d n y c h  i so c z y s ty c h  ow oców .

N a d zó r  n ad  h o d o w lą  tr z o d y  c h lew n e j*
W  „W ia d o m o śc iach  d la  K ół H odow ców  i P ro d u c e n tó w  

trz o d y  c h le w n e j11 p. in s p e k to r  S te c  p o d a je  in te re su ją c e  d an e
0 n ad zo rze  n a d  ho d o w lą  trz o d y  w  w ojew . k ra k o w sk ię m :„ W  n-rze 
26 „D z ien n ik a  U s ta w 11 z d n ia  10 k w ie tn ia  b. r. u k a z a ło  się ro z ­
porządzeni!; M in istra  ro ln ic tw a , m o cą  k tó re g o  z o s ta ją  w p ro w a ­
d zo n e  w  ż y c ie  p r z ep isy  u s ta w y  o  n a d zo rze  nad  h o d o w lą  tr zo d y  
n a  te re n ie  c a ły c h  p o w ia tó w : b r z e sk ie g o , d ą b r o w sk ie g o , k r a k o w ­
s k ie g o , m ie le c k ie g o , r o p c z y c k ie g o  i ta r n o w s k ie g o  w  w o je w . k ra ­
kow sk iem u D la  c a łe g o  o b szaru  w o je w ó d z tw a  k r a k o w sk ie g o  z o s ta ły  
u zn a n e  za  o d p o w ied n ie  n a s tę p u ją c e  ra sy  św iń : r a sa  w ie lk a  b ia ła  
a n g ie ls k a , w ie lk a  b ia ła  o s tr o u c h a , k r a jo w a  w ie lk a  b ia ła  u s z la ­
c h e tn io n a  z w is ło u c h a  ora z  k r z y ż ó w k i w y ż e j  w y m ie n io n y c h  ras.

N a p o d s ta w ie  w y d a n y c h  ro zp o rząd zeń  n a stą p i w k r ó tc e  
l ic e n c ja  (u zn aw an ie ) r ep ro d u k to r ó w  m ę sk ic h  (k n u ró w ) w  w y że j 
w y m ien io n y ch  p o w ia tac h . O dtąd  w s z y s c y  w ła ś c ic ie le  ja k ic h k o l­
w ie k  k n u ró w  są  o b o w ią z a n i z g ła s z a ć  je  do za rzą d u  g m in y , ora z  
d o p ro w a d z ić  przed  k o m isję  k w a lif ik a c y jn ą  w  te rm in ie  w y z n a ­
czonym .

K o m isje  b ę d ą  co ro czn ie  p rz e g lą d a ć  k n u ry  n a  sp ec ja ln ie  n a  
te n  cel u rząd zo n y ch  sp ęd ach  w  pow iec ie  (podobn ie  ja k  p rzy  
lic en c ji buhai). N a sp ę d y  te  są. o b o w iązan i d o p ro w ad z ić  lub  
d ow ieść  sw o je  k n u ry  w sz y sc y  ich  w łaśc ic ie le .

A b y  kn ur m ó g ł b y ć  u z n a n y , m u si o d p o w ia d a ć  r a są  i ty p em  
ty m , k tó ro  z o s ta ły  u z n a n e  d la  d an eg o  p o w ia tu  i m u si m ieć  n a j­
m n iej 8  m ie s ię c y  w ie k u . K n u ry  m ło d sze  jeże li są  d o b re , m oże 
k o m is ja  u zn ać  za  odp o w ied n ie  do  h o dow li z te rm in e m  o d  d n ia , 
w k tó ry m  o s ią g n ą  8 m iesięcy  w ieku .

Je ż e li n iem a  w pow iec ie  n a  ty le  k n u ró w  za ro d o w y ch
1 odp o w ied n ich , w ó w czas k o m is ja  m oże u z n a ć  ta k ż e  i n ie k tó re  
k n u ry  „ d z ik ie 11 n a jlep sze  z p o śró d  d o p ro w ad zo n y ch . K a ż d y  knur  
u z n a n y , z o s ta je  o z n a c z o n y  nu m erem  ta tu o w a n y m  n a  lew em  u ch u  
(k n u ry  „ d z ik ie 11 n a  u ch u  p raw em ), a  w ła śc ic ie l  k n u ra  o tr zy m u je  
ś w ia d e c tw o  u zn a n ia , w ażn e  do  k o ń c a  cze rw ca  n a s tę p n e g o  ro k u . 
K n u r  u z n a n y  m oże b y ć  u ż y w a n y  ty lk o  w  te j gm in ie , d la  k tó re j  
zo s ta ł w y b ra n y .

P o k ry w a n ie  cud zy ch  św iń  je s t  d o zw o lo n e  ty lk o  k n u ra m i 
u zn an em i (Iieen c jo n o w an em i), p rzyczem  u s ta w a  p rz e w id u je  k a ry  
do  300 zł. w raz ie , g d y b y  k tó r y  h o d o w ca  p o k ry w a ł k n u re m  
n ieu zn an y m  c u d zą  św inię. Za n iezg ło szen ie  k n u ra  do  g m in y  lub  
n ied o p ro w ad zen ie  g o  p rzed  kom isję  k a r a n y  b ędz ie  w łaśc ic ie l k n u ra  
g rz y w n ą  do  20 zł. J e ż e li  k to ś  chce  ch o w ać  ro z p ło d n ik a  n ieu zn a - 
n eg o  d la  w ła sn eg o  u ż y tk u , w ó w czas m oże n a  to  o trz y m a ć  po zw o ­
len ie  za o ] J a tą  25 zł. od  k n u ra  roczn ie .

K a ż d y  k n u r  u z n a n y , b ęd z ie  m ia ł k s ią ż e c z k ę  s tan o w ień  
i w łaśc ic ie l k n u ra  m usi w y d a w a ć  św ia d e c tw a  p o k ry c ia  ty m , 
k tó rz y  <lo n iego  d o p ro w a d z ą  sw e m ac io ry . K a ż d y  sp rz e d a ją c y  
p ro s ię ta  od  sw e j m ac io ry , b ędz ie  m u s ia ł p o k a z a ć  o g ląd aczo w i 
św iad ec tw o  p o k ry c ia  sw o je j m a c io ry  k n u re m  u zn an y m  i d o p ie ro  
o trz y m a  p a sz p o r t n a  p ro s ię ta 11.

W y k o n a n ie  i d o s to so w an ie  się  do  p rzep isó w  u s ta w y  o n a d ­
zorze n ad  h o d o w lą  tr z o d y  b ędz ie  n iezm iern ie  tru d n e  i u c ią ż liw e .  
N ie jed n em u  p rz y sp o rz y  k ło p o tó w  i zm artw ień . P rz y z n a ć  je d n a k  
n a leż y , że p o p ra w a  sta n u  n a s z e g o  p o g ło w ia  tr z o d y  n a b ierze  
s z y b s z e g o  jak  d o tą d  tem p a , po w p ro w ad zen iu  w  ży c ie  te j  u s ta w y . 
P o c z ą tk o w o  p o ż ą d a n em b y  b y ło , b y  k o m isje  k w a lif ik a c y jn e  n ie  
tr a k to w a ły  z b y t  r y g o r y s ty c z n ie  sp r a w y  lic e n c ji  k n u ró w , ale  
b a rd z ie j życiow o , n ie  b iu ro k ra ty c z n ie , p rz y s tę p o w a ły  do  sw ych  
czynnośc i.

W IA DO M O ŚCI G O SPO D A R C Z E .
Czego nic wolno sekw estrow aó u rolników . Min. sk a rb u  wydało 

zarządzenie, aby poborcy skarbow i n ie  zajm ow ali u ro ln ików  ostatn iej 
krowy, konia lub św ini oraz ziem iopłodów  potrzebnych na  u trzym anie 
rodziny i prow adzenie  gospodarstw a. Można sekw estrow ać jedynie 
nadw yżki i zapasy ziem iopłodów  ponad norm ę a także inw en tarz  
ponad jedną sztukę w każdym  rodzaju  zw ierząt.

Pow ierzchnia wszystkich grun tów  w Polsce w r. 1931—37 w yno­
siła 1 milj. 897^lys. hekaurów . Z tej ilości na ziemię, użytkow aną ro ln i­
czo przypada 25 m ilj. 589 tys. ba, na lasy 8 milj. 322 tys. ha, a na n ie ­
użytki blisko4 m iljony ha. Po w yłączeniu n ieużytków , ogólna po­
w ierzchnia ziem i użytkow anej przez gospodarstw a w iejsk ie  wynosi 
łącznie 33 milj. 811 tys. ha.

Z targu  i giełdy. W K rakow ie 5 1). m. na  g iełdzie płacono 
za 100 kg.; żyto 14.50 — 15; pszenica 21.75 — 22; jęczm ień 13.75—14; 
ow ies 14.75 — 15; m ąka żylnia razow a 19 — 19.50; o tręby  9.75 — 10. 
Na ta rg u  płacono: m leko 1 litr  18 — 20 g r.: śm ietana 1 — 1.20 zł.; 
śm ietanka słodka 50 — 60 g r.; se r krow i 1 kgr. 60 — 70 gr., m asło 
1.90 — 2 zł.; ja ja  sztuka 6 — 7 g r.; b u rak i now e w iązka 20 — 30 gr.; 
m archew  now a 30 — 50 gr.; ra b a rb a r  1 kgr. 25 — 30 g r.; z iem niak i 
nowe 1 kgr. 40 — 50 g r.; gęś 3 — 5 zł.; kaczka 2.50 — 3.50 zł.; k u r­
częta p a ra  1.50 — 3 zt.; ag res t 1 kg r. 25 — 45 g r.; czereśn ie  90 gr. 
do 1.50 zl.; tru skaw k i 1 — 1.20 zf.; poziom ki litr  70 — 80 gr.
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B A R T U Ś  G A D U Ł A .
N. B. P . J. Clir.! Nasa Ojcyzna P olska juz blizko dziesięć 

w ieków  jes t chrześcijańsko - kato licka. Była ona przedm urzem  chrze­
ścijaństw a, Jby n ie  ona — nad  całą E uropą zapanow ałaby sarańca 
tu recka , k tó re j po tęga została na  zaw se złam ana przez k ró la  pol­
skiego Ja n a  Sobieskiego pod W idniem , k tórego  poseł Ojca św. ze 
Rzymu i poseł cysarza n iem ieckiego b łagali „K rólu ra tu j chrześci- 
jaństw o“. K iedy ta  chrześcijańsko - ka to licka  nasa  Ojcyzna była 
w  niebezp ieczeństw ie u tracen ia  wolności, bo ją  jus p raw ie  całą opa­
now ali Swędzi, k ró l polski Jan  K azim ierz w  K ated rze  lw ow skiej 
złożył p rzed N ajśw iętszą P an ienką  śluby i z p rzedstaw icielam i 
w szyśkich stanów  K rólow ą K orony Polsk iej Ją  obrał. Z p ieśn ią  „Boga 
Uodzico D ziew ico" przez tyle w ieków  odnosiło w ojsko, rycerstw o 
polskie zw ycięstwo nad  w rogam i z chrześcijańskiem u p ieśniam i 
i w ia rą  w sercu , dusy, na  ustach p rze trw a ł lud polski sześćset lat, 
sześć w ieków  na  ziem iach śląskich w niew oli n iem ieckiej, krzyżac­
k ie j i docekał wolności, jedności z Ojcyzna Matką swoją, a  po półtora  
w ieku niew oli znow u ta Polska, nie tracąc w iary  w Boga i K rólowę 
K orony Polsk iej N ajśw iętszą P an ienkę , wolności docekała. Świeży, 
onegdajsy jest „cud nad  W isłą", k iedy  horda  bolsew icka, jus była 
pod m uram i W arsaw y! Nie było tego n igdy w  dziejach P olski, aby 
nad  n ią  po przyjęciu k rzcśc ijaństw a panow ał jak iś lu te rsk i cy insej 
w iary  król, a  naw et książę litew sk i Jag ie łło , przyjąn  ze sw ojem  
kra jem  krześcijaństw o, ażeby nad P olską z K rólow ą Jadw igą , jako 
król polski zapanow ał. Ale. a le, jesce roz, ale k iedy  Ojcyzna nasa 
Po lska wolność w tych casach otrzym ała, coś niew yraźnego, coś za­
straszającego, coś naw et bolesnego dla narodu chrześcijańskiego 
kato lickiego, w  różnych ustaw ach, pocynaniach rządow ych, w skołach, 
stow arzyseniach w ytw orzonych przez rząd , dziać sie  zacyna. K iedy 
sie a le  zacnie coś przeciw  w rogom  krześc ijaństw a żydom, którzy 
serzą w Polsce bezbozne w olnom yślieielstw o, kom unizm , socjalizm — 
jak  n iedaw no sprzeciw  przeciw ko zabobonnem u, barbarzeńsk iem u 
ubojow i bydląt, co to było, badan io  starego  destam entu , roztrząsanio , 
rozw azanio w rządzie, sejm ie, senacie, wszyćkich gazytach, a  co 
dopiero  a jw aju  g iew ałtu  żydów w całej Polsce i w całym  św iecie, 
ze ten  ubój ry tua lny  to jes w ie lk i kanon, dogm at re lig ijny  dla żydów,

tak  sie go pozostaw ia i opróc up raw n ien ia  re lig ijnego  żydowskiego 
dodaje  sie mu up raw n ien ie  ustaw ow e Rzecy Pospolitej Polskiej.

Żydow skie p iśm id ła , jak  „E poka", „O pinja" napadają  księży 
F ranciskanów  za w ydaw anego przez nich „Rycerza N iepokalanej", 
ze rob ią  handel wodą z L ourdes, nazyw ając to ciem notą, to ale ze 
zaw iadow ca k ierchow u żydow skiego w W arsaw ie , śp rzedaw ał niby 
p iasek  palestyńsk i, polski p iasek  z W isły we w oreckach z napisem  
„Made in P alestyna" , po 10 zł., jest w  porządecku, n ie  żadna 
ciem nota żydowska.

K omonizni, socyjalizm pod kom endą żydow ską zw alca, kp i, 
ośm iesa, k ry tyku je  nasa  chrześcijańską w iarę , ocernia, poniża nasych 
sięzy, b iskupów , papieża w Rzymie, a le  k iedy  z Cecliosłowacyje prze- 
jeżdżoł na  Podkarpaciu  przez Skole rab in , na  stacyji zebroł się tłum  
żydów, k tó ry  chciał sie w e w agonie dotknąć sat rebego, za co była 
tak sa  od do tknięcia 10 zł., a za moznoś pocałow ania w agonu, w  któ- 
rem  był rab in  płacono 5 złotych.

W pisow ni nasej polskiej n asta je  m oda, ze jak  w bolsew ickiej 
„ Izw iestji"  zacenają pisać Bóg przez m ałe b, (Zegadłow icz i inn i), 
ale rzekę  Bug, B. B. W. R„ Bank G ospodarstw a K rajow ego, B enja­
m in Reich, D yrek to r D epartam en tu  p ise sie sam em i w ielk im i lite ­
ram i, albo rozlicnych bogów, boskich g reck iej m itologiji, jak  jowis, 
sa tu rn , w en era  i t. d. p ise sie także duzem i lite ram i. Cego tako 
nienaw iść do chrześcijańskiego Boga u kom onistów , wolnomyślnych 
bezbożników ? Jeżeli, jak  oni naucają, Boga n iem a, to mi jest dziwno, 
bo jak to  m ożna walcyć z k im , z cem, cego n im a?

Na zakońcenie te j dzisiejsej mojej gaw ęndy, cebulą i cosnkicm  
pachnącej, przypom nę jesce, co w W arsaw ie żydzi stanow ią 51 proc. 
adw okatów , w e Lw ow ie 83 proc., w  K rakow ie, przypom inam  
z „Dzwonu N iedzielnego" na 429 adw okatów , Polaków  92. Podobnie 
jest w  doktorach m edycyny, dentystyki, a  w ięc spraw iedliw ość, zdro­
w ie, jest jus w Polsce w w ieksej cęści w  żydow skich rekach . Tak 
sam o rzem iosło 52 procent, a  p rzem ysł i handel 80 proc. jest żydow­
ską w łasnością. B ierą sie tes u nas w Polsce zydzi do rolnictw a, 
w ykupują obsary  dw orskie. Przydzie k iedyś do tego, jak  nap isał 
K siądz W róblew ski w brosu rze  o żydach, ze dziedzic zyd zawoła 
z gan k u : — Ti Potocki, idź popatrzić, czi już S ianguszko pojechał 
po s z a n o ! . . .  Rozm yślajm y dziś w iern i k rześcijan ic , co sic to dzieje 
w  nasej Ojcyźnie Polsce!!

ANTYKWAttNIA MATOUCM/I
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S T E F A N A  P E L C A
w Krakowie przy ul. Szewskiej 19.
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w  p o d w o rc u .

Kupuje sprzedaje zamienia używane m a rk i p o c z ­
t o w e , k s ią ż k i szkolne i naukowe oraz n u ty  

na fortepian skrzypce mandolinę gitarę.

NAJLEPSZE POŃCZOCHY
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii / i d l t l l ł p i o Z i

U SZAJDAKOWSKIEGO
K rak ów , u l. S z c z e p a ń sk a  L. 11.

R e s t a u r a c j a  „ P O W S Z E C H N A "  H .  D E L  -  P O N T U  
__________K r a k ó w ,  K a r m e l i c  ka 1 7 . T e le f .  16 4  47.

W y d a je  s m a c z n e  o b ia d y  z 3 d a ń  po 1 zł. — lo k a l  o tw a r ty  d d  2-g ie j w  n o c y

,Bufet Żywiecki
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D R O G E R J A

| J. WILKOSZ Kraków, Karmelicka 14. Tel. 105-32. \
| Świeże zioła lecznicze, artykuły toaletowe i kosmetyczne | 

po cenach  na jn iższych .
^ IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIM IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIM IIIIIIIIIIIIIIIIIIIM IIIIIIIIIIIIII i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i u h i i i i h i h i i i ^

nowoczesne przedsięb iorstw o 
re stau racy jna - bufetowe

(dzierżawca St. Kazyaka)
Kraków, Rynek gł. 36. Linja A-B. Telef. 100-77.

p o l e c a :

zim ne zakąski, sw oją z dobroci znaną kuchn ię  oraz napo je  
pierw szej jakości. B ufet e lek tryczn ie  chłodzony.

C e n y  n i s k i e !  O b s łu g a  f a c h o w a !

Obiad z 3-ch dań 1*60.
Lokal otwarty do g. 1-aj w nocy. — Kuchnia czynnia cały dzień.

®si e

F I R M A  KATOLICKA!
• Fdanpiq7fk H U  H A  KRAKÓW, Kasztelańska 27.
,  I  KrtlfL10Z,LtV D U D / I  !llllllllllllll!llllllll!l!lll!llll!l|l!l!llllllll!lll!llllllllllllll|||||l|||||

P o leca :
© Telefon 100-92. T elefon 100-92.
• 
e
^  Kafle w najlepszych gatunkach  z gliny szam otow ej ognio trw ałej,
® we w szystk ich  kolorach i różnych w zorach, — Posiada na
q  sk ładzie  gotow e piece do oglądania!
9
® P ow ołującym  się na  og łoszenie w Dzwonie N iedzielnym  daję 
§  odpow iedni rabat.

W ładysław  PANEK Kraków, dawniej j .  f. fischera
R ynek G łów ny lin ja  A-B Nr. 40. — T elefon 100-18.

POLECA: P ap iery  listow e, Pióra w ieczne w szystkie system y 
Portfele, Pap ierośn ic-, Portm onetk i, A lbum y na fo tograf je, Ramki 
na fo tograf e. Wielki w ybór k a r t w idokow ych. P rzybory kance­

la ry jn e  i szkolne oraz a r ty k u ły  to a le to w e .



Str. 404. D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr. 24.

DZIAŁ ROLNICZY.
Przeryw anie owoców.

O b se rw u jąc  teg o ro czn e  k w itn ien ie  d rzew  ow o co w y ch , m ożna 
by ło  zau w aży ć  w  w ięk szo śc i w y p ad k ó w  b a rd zo  silnio o k w ieeen ie  
i sp rz y ja ją c e  w a ru n k i k w itn ie n ia . P rz y m ro z k i, k tó re  w ty m  czasie  
zw y k le  p o ja w ia ły  się i szk o d z iły  k w ia to m , w  b ieżący m  ro k u  nie 
n a s trę c z y ły  n ieb ezp ieczeń stw a . W  zw iązku  z tem  d rzew a  obficie 
z aw iąza ły  w  n ie k tó ry c h  o k o lic ach  ow oce.

W iadom em  je s t ,  że w  la ta  du żeg o  u ro d z a ju , zb ie ra  się 
o g ro m n e  ilo śc i ow ocu  częs to  n ad m ie rn ie  z d ro b n ia łeg o , w  la ta  
zaś  m ałego  u ro d z a ju  je s t  ow ocu m a ło , n a to m ia s t  je s t  011 d o ro d ­
n ie jszy . P o n iew aż  d u ż y  ow oc je s t  sp ec ja ln ie  p o sz u k iw a n y  p rzez  
k u p có w  i o s iąg a  w yższe  cen y  n iż  ow oc d ro b n y , d la te g o  w inn iśm y  
się s ta ra ć  o p ro d u k c ję  lep sze j ja k o śc i to w a ru .

N asu w a  się p y ta n ie , czy  is tn ie je  m ożliw ość  w p ły n ięc ia  na  
p o lep szen ie  się ja k o śc i ow oców ? T rz e b a  w ięc w iedzieć , że n a  
ja k o ś ć  ow ocu  p o s ia d a  w p ły w  o g ó ln a  k u l tu r a  sad u . S ad  naw o żo n y , 
od p o w ied n io  u p ra w ia n y , sad  w k tó ry m  p ro w ad z i się w a lk ę  z cho ­
ro b am i i szk o d n ik am i, d a  zaw sze  w yższe  p lo n y , ja k o ść  zaś ow ocu  
u leg n ie  po p raw ie . L ecz  zab ieg i te , ch oc iaż  w p ły w a ją  n a  w a rto ś ć  
ow oców , n ie  w y c z e rp u ją  jeszcze  sp ra w y  ich  jak o śc i. O w ocu m oże 
b y ć  b a rd z o  d u żo , m oże on być  c z y s ty  i zd row y , lecz będzie  
d ro b n y . Im  b ędz ie  go  w ięce j, te m  będzie  d ro b n ie jszy .

P rzec iw k o  n ad m ia ro w i ow ocu  d rzew o  sarno  się b ro n i, a le  
nie zupe łn ie . P rz y jrz y jm y  się, ile je s t  k w ia tó w  na  d rzew ie , a  ile 
je s t  ow oców . T y lk o  część  k w ia tó w  zaw iązu je , a le  z ty c h  co za ­
w iąza ły  z n aczn a  część  sp ad n ie  w c iąg u  m a ja  i czerw ca . T o , co 
d o ch o w a  się do  lip ca , zw y k le  d o jrz e w a , o ile jeszcze  w m iędzy ­
czasie  nie zo s tan ie  u szk o d zo n e  p rzez  o w ady .

D rzew o sam o z rz u c a  n a d m ia r  zaw iązk ó w , g d y ż  tru d n o b y  
mu by ło  w sz y s tk ie  zaw iązk i w y k a rm ić . M imo te g o , ta  ilo ść  ow ocu 
co z o s ta je  na d rzew ie , m oże je szcze  być  z ad u ża  n a  to , b y  m o g ła  
b y ć  n a leż y c ie  w y ro śn ię tą , p o z o s ta n ie  w ięc  z k o n ieczn o śc i d ro b n ą .

N ad m ia r ow oców  na  d rzew ie  je s t  szk o d liw y , g d y ż  w y w o łu je  
k ilk u le tn ie  n ieu ro d za je . W y silan ie  się d rz e w  m a je szcze  tę  z łą 
s tro n ę , że w p ły w a  n a  o s łab ien ie  d rzew a , n a  jeg o  go rsze  d rzew - 
n ionie, a  co za  tem  idzie  d rzew o  ła tw ie j u leg a  p rzem arzan iu .

P o ż ą d a n ą  za tem  je s t rzeczą , a lty  część  zaw iązk ó w  ow oców  
n a  d rzew ie  b y ła  o d ję ta  sz tu czn ie , g d y ż  w p ły n ie  to  d o d a tn io  n a  
po w ięk szen ie  się  p o zo s ta łeg o  ow ocu  n a  d rzew ie , n a  zaw iązy w an ie  
się p ączk ó w  k w ia to w y c h  n a  ro k  p rzy sz ły , o ra z  u o d p o rn i d rzew a  
n a  m rozy . T o  sz tu czn e  o d e jm o w an ie  zaw iązk ó w , n azy w a  się  p rz e ­
ry w an iem  ow oców .

P rz e ry w a n ia  ow oców  nie n a leż y  zupe łn ie  się o b aw iać , g d y ż  
ja k  to  w y k a z a ły  d o św iad czen ia , p ra c a  ta  w y k o n a n a  o g lęd n ie  i w e 
w łaśc iw e j p o rze  n ie  w p ły w a  na  zm n ie jszen ie  się p lonu  ow oców , 
to  zn aczy , że w a g a  ow oców  p o zo s ta je  n iezm ien ioną , ty lk o  ilość 
ow oców  u le g a  zm ian ie .

N a p rze ry w an iu  z y sk u ją  zw łaszcza  ow oce odm ian  późno- 
je s ie n n y c h  i z im ow ych . P rz e ry w a n ie  ow oców  s to su je  się cło 
jab ło n i, g ru sz  i do sz la c h e tn ie jsz y c h  śliw . K o rzy śc i z p rz e ry w a n ia  
ow oców  są  tem  w ięk sze , im  o d m ian a  je s t  cen n ie jszą .

P rz e ry w a n ie  ow oców  w y k o n y w a  się  w te d y , g d y  zaw iązk i są  
w ie lkości o rzech a  la sk o w eg o , to  zn aczy  o k o ło  po łow y  cze rw ca . 
Z b y t późno  p ra c y  te j w y k o n y w a ć  nie n a leży . P rz y  p rz e ry w a n iu  
o d e jm u je  się  p rzed ew szy stk iem  zaw iązk i m n ie jsze , zn iek sz ta łco n e , 
u szk o d zo n e  p rzez  o w ad y , p o p lam io n e  i t. p. P o ż ą d a n e  je s t  z o s ta ­
w iać  ow oce p o jed y n cz o  ro sn ą c e  w od leg ło śc i je d e n  od  d ru g ieg o  
od 10 do 20 cm . J e d n a k ż e , jeś li o d m ian a  zaw iązu je  w b u k ie ta c h , 
a m a z n a tu r y  d ro b n e  ow oce, to  w ty m  w y p ad k u  m ożna  n a je d n e j  
sak w ie  p o zo s taw iać  2, a  n a jw y ż e j 3 ow oce. O czyw iście  m u szą  tó  
b y ć  n a jp ię k n ie jsz e  i n a jw ięk sze  w b uk iec ie .

O bok p rz e ry w a n ia  ow oców  n iem n ie j w ażn y m  w aru n k iem  
o trz y m a n ia  p ięk n y ch , trw a ły c h  i sm aczn y ch  ow oców  je s t  d o s ta r ­
czen ie  d rzew om  o b fite j ilo śc i w o d y  w czasie  o w o co w an ia  —  o czy ­
w iście  p o d czas  su szy  —  o ra z  o d p o w ied n ieg o  p o k arm u . W  cze rw cu  
m ożna je szcze  zasilić  d rzew a  g n o jó w k ą  lub naw ozam i pom ocn i- 
czem i. C elem  szy b szeg o  d z ia ła n ia , m o żn a  u żyć  naw o zy  w s ta n ie  
p ły n n y m , d o b rze  ro zc ień czo n o  (na  1 k g . naw o zu  o ko ło  5 w iad e r 
w ody). D rzew a  za s ila  się, le jąc  ro zc ień czo n y  ro z tw ó r w o tw o ry , 
g łęb o k ie  na pól m e tra  (50 cm .), p o ro b io n e  d rąg iem  na obw odzie  
zasięg u  k o ro n y  d rzew a . O tw orów  ty c h  ro b i się k ilk a  lub  k ilk a ­
naśc ie , za leżn ie  orl w ie lkośc i d rzew a . N aw o żen ie  m a n a  celn  
u trz y m a ć  d rzew o  w  d o b ry m  s ta n ie , zapew n ić  z d ro w y  i trw a ły  
ow oc. W  tym  celu  m ożem y o b ecn ie  u ży ć  s a le try  w ap n io w ej 
w ilości pó ł do  p ó łto ra  k ilo g ra m a  n a  d rzew k o . S a le tra  p rzy czy n i 
się do  w y d a n ia  d o ro d n y ch  i so c z y s ty c h  ow oców .

N a d zó r  nad h o d o w lą  tr z o d y  chlew n e j*
W  „W ia d o m o śc iach  d la  K ó ł H o d o w có w  i P ro d u c e n tó w  

trz o d y  ch lew n e j"  p. in s p e k to r  S te c  p o d a je  in te re su ją c e  d an e
0 n ad zo rze  n a d  ho d o w lą  tr z o d y  w w ojew . k ra k o w sk ie m :„ W  n-rze 
26 „D z ien n ik a  U s taw "  z d n ia  10 k w ie tn ia  b . r. u k a z a ło  się ro z ­
po rząd zen iu  M in istra  ro ln ic tw a , m o cą  k tó re g o  z o s ta ją  w p ro w a­
dzone w życ ie  p rzep isy  u s ta w y  o n a d z o rz e  n ad  h o d o w lą  trz o d y  
n a  te re n ie  c a ły c h  p o w ia tó w : b rze sk ieg o , d ą b ro w sk ie g o , k ra k o w ­
sk ieg o , m ie leck ieg o , ro p c z y c k ie g o  i ta rn o w s k ie g o  w  w o jew . k ra -  
k o w sk iem . D la  ca łe g o  o b sza ru  w o jew ó d z tw a  k ra k o w sk ie g o  z o s ta ły  
u zn an e  za  o d p o w ied n ie  n a s tę p u ją c e  ra s y  św iń : ra s a  w ie lk a  b ia ła  
a n g ie lsk a , w ie lk a  b ia ła  o s trc u c h a , k ra jo w a  w ie lk a  b ia ła  u sz la ­
ch e tn io n a  zw is ło u ch a  o ra z  k rzy żó w k i w y że j w y m ien io n y ch  ra s .

N a  p o d s ta w ie  w y d a n y c h  ro zp o rząd zeń  n a s tą p i w k ró tc e  
lic e n c ja  (u zn aw an ie ) re p ro d u k to ró w  m ęsk ich  (knu ró w ) w w y że j 
w y m ien io n y ch  p o w ia ta c h . O d tą d  w szy scy  w łaśc ic ie le  ja k ic h k o l­
w iek  k n u ró w  są  o b o w iązan i zg ła szać  je  do z a rz ą d u  g m in y , o raz  
d o p ro w ad z ić  p rzed  k o m is ję  k w a lif ik a c y jn ą  w te rm in ie  w y z n a ­
czonym .

K o m is je  b ęd ą  co ro czn ie  p rz e g lą d a ć  k n u ry  n a  sp e c ja ln ie  n a  
ten  cel u rz ą d z o n y c h  sp ę d a c h  w  pow iecie  (podobn ie  ja k  p rzy  
licen c ji bulm i). N a sp ęd y  te  są  ob o w iązan i d o p ro w ad z ić  lub  
dow ieść  sw o je  k n u ry  w sz y sc y  ich  w łaśc ic ie le .

A by  k n u r  m ó g ł b y ć  u z n a n y , m usi o d p o w ia d a ć  r a s ą  i ty p em  
ty m , k tó re  z o s ta ły  u z n a n e  d la  d a n e g o  p o w ia tu  i m usł m ieć  n a j­
m nie j 8  m iesięcy  w iek u . K n u ry  m łodsze  jeże li są  d o b re , m oże 
k o m is ja  u z n a ć  za o d p o w ied n ie  do  h o d o w li z te rm in e m  o d  d n ia , 
w k tó ry m  o s ią g n ą  8 m ies ięcy  w ieku .

Je ż e li n iem a  w pow iec ie  n a  ty le  k n u ró w  za ro d o w y ch
1 odp o w ied n ich , w ó w czas k o m is ja  m oże u zn ać  ta k ż e  i n ie k tó re  
k n u ry  „d z ik ie "  n a jlep sze  z p o śró d  d o p ro w ad zo n y ch . K a ż d y  k n u r 
u z n a n y , z o s ta je  o zn aczo n y  num erem  ta tu o w a n y m  n a  lew em  u ch u  
(k n u ry  „d z ik ie "  n a  u ch u  p raw em ), a  w łaśc ic ie l k n u ra  o trz y m u je  
św iad ec tw o  u z n a n ia , w ażn e  do  k o ń c a  cze rw ca  n a s tę p n e g o  ro k u . 
K n u r u z n a n y  m oże być  u ż y w a n y  ty lk o  w  te j gm in ie , d la  k tó r e j  
z o s ta ł w y b ran y .

P o k ry w a n ie  cu d zy ch  św iń  je s t  d o zw o lo n e  ty lk o  k n u ra m i 
u zn an em i ( licen c jo n o w an em i), p rzy czem  u s ta w a  p rz e w id u je  k a ry  
do  300 zł. w  raz ie , g d y b y  k tó r y  h o d o w c a  p o k ry w a ł k n u re m  
n ieu zn a n y m  cu d zą  św in ię . Z a n iezg ło szen ie  k n u ra  (lo g m in y  lub  
n ied o p ro w ad zen ie  go  p rzed  kom isję  k a r a n y  będzie  w łaśc ic ie l k n u ra  
g rz y w n ą  do  '20 zl. .Jeżeli k to ś  chce  ch o w ać  ro z p ło d n ik a  n ieu zn a - 
n eg o  d la  w ła sn eg o  u ż y tk u , w ów czas m oże n a  to  o trz y m a ć  po zw o ­
len ie  za  o p ła tą  25 zł. od k n u ra  roczn ie .

K a ż d y  k n u r  u z n a n y , b ęd z ie  m ia ł k s ią ż e c z k ę  s tan o w ień  
i w łaśc ic ie l k n u ra  m usi w y d a w a ć  św ia d e c tw a  p o k ry c ia  ty m , 
k tó rz y  do  n ieg o  d o p ro w a d z ą  sw e m ac io ry . K a ż d y  sp rz e d a ją c y  
p ro s ię ta  od sw ej m ac io ry , b ęd z ie  m u s ia ł p o k a z a ć  o g ląd ac zo w i 
św iad ec tw o  p o k ry c ia  sw o je j m a c io ry  k n u re m  u zn a n y m  i d o p ie ro  
o trz y m a  p a sz p o r t n a  p ro s ię ta " .

W y k o n a n ie  i d o s to so w a n ie  się do  p rzep isó w  u s ta w y  o n a d ­
zorze  nad  h o d o w lą  tr z o d y  b ędz ie  n iezm iern ie  tr u d n e  i uc iąż liw e . 
N ie jed n em u  p rz y sp o rz y  k ło p o tó w  i zm artw ień . P rz y z n a ć  je d n a k  
n a leż y , że p o p ra w a  s ta n u  n a szeg o  p o g ło w ia  trz o d y  n ab ie rze  
szy b szeg o  ja k  d o tą d  tem p a , po w p ro w ad zen iu  w  ży c ie  te j u s ta w y . 
P o c z ą tk o w o  p o żąd an em b y  by ło , b y  k o m is je  k w a lif ik a c y jn e  nie 
tr a k to w a ły  z b y t ry g o ry s ty c z n ie  sp ra w y  lic en c ji k n u ró w , a le  
b a rd z ie j życiow o , n ie b iu ro k ra ty c z n ie , p rz y s tę p o w a ły  do sw ych  
czynnośc i.

W IA DO M O ŚCI G O SPO D A R C Z E .
Czego nic wolno sekw oskow ać u rolników . Min. sk a rb u  wydało 

zarządzenie, aby poborcy skarbow i n ie  zajm owali u ro ln ików  ostatn iej 
krow y, konia  lob św ini oraz ziem iopłodów  potrzebnych na u trzym anie 
rodziny i p row adzenie gospodarstw a. Można sekw eslrow ać jedynie 
nadw yżki i zapasy ziem iopłodów  ponad norm ę a także inw en tarz  
ponad jedną sztukę w każdym  rodzaju  zw ierząt.

Pow ierzchnia w szystkich grun tów  w Polsce w r. 1931—37 w yno­
siła 1 milj. 897 lys. hekaarów . Z tej ilości na ziem ię użytkow aną ro ln i­
czo przypada ‘25 milj. 589 tys. ha, na lasy 8 milj. 322 tyis. ha, a  na  n ie ­
użytki bjisko4 m iljony ha. Po w yłączeniu nieużytków , ogólna po­
w ierzchnia ziemi użytkow anej przez gospodarstw a w ie jsk ie  wynosi 
łącznie 33 milj. 811 tys. ha.

Z ta rgu  i giełdy. W K rakow ie 5 b. m. na g iełdzie płacono 
za 100 kg.; żyto 14.50 — 15; pszenica 21.75 — 22; jęczm ień 13.75—14; 
ow ies 14.75 — 15; m ąka żytnia razow a 19 — 19.50; o tręby  9.75 — 10. 
Na ta rgu  płacono: m leko l litr  18 — 20 g r.; śm ietana  1 — 1.20 zł.; 
śm ietanka słodka 50 — 60 g r.; ser krow i 1 kgr. 60 — 70 gr., m asło 
1-90 — 2 zl.; ja ja  sztuka 6 — 7 g r.; b u rak i now e w iązka 20 — 30 g r.; 
m archew  nowa 30 — 50 g r.; ra b a rb a r  I kgr. 25 — 30 g r.; ziem niak i 
nowe 1 kgr. 40 — 50 g r.; gęś 3 — 5 zl.; kaczka 2.50 — 3.50 zł.; k u r­
częta p a ra  1.50 — 3 zł.; ag res t 1 k g r. 25 — 45 g r.; czereśnie  90 gr. 
do 1.50 zł.; tru skaw k i 1 — 1.20 zł.; poziom ki litr  70 — 80 gr.
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B A R T U Ś  G A D U Ł A .
N. B. P . J. Chr.! N asa Ojcyzna Polska juz blizko dziesięć 

w ieków  jest chrześcijańsko - kato licka. Była ona przedm urzem  chrze­
ścijaństw a, by n ie  ona — nad  całą E uropą zapanow ałaby  sarańca  
tu recka , k tó re j po tęga została na  zawse złam aną przez k ró la  pol­
skiego Ja n a  Sobieskiego pod W idniem , k tórego  poseł Ojca św. ze 
Rzymu i poseł cysarza n iem ieckiego b łagali „K rólu ra tu j chrześci­
jaństw o". K iedy ta  chrześcijańsko - ka to licka  nasa  Ojcyzna była 
w n iebezpieczeństw ie u tracen ia  wolności, bo ją  jus p raw ie  całą opa­
now ali Sw ędzi, k ról polski Ja n  K azim ierz w K atedrze lw ow skiej 
złożył przed N ajśw iętszą P an ien k ą  śluby i z p rzedstaw icielam i 
wszyśkich stanów  K rólow ą K orony Polsk iej Ją  obrał. Z p ieśn ią  „Boga 
Rodzico D ziew ico" przez tyle w ieków  odnosiło wojsko, rycerstw o 
polskie zw ycięstwo nad  w rogam i z c lirześcijańskiem i p ieśn iam i 
i w iarą  w sercu , dusy, na  ustach  p rze trw a ł lud  polski sześćset lat, 
sześć w ieków  na  ziem iach śląskich w niew oli n iem ieck iej, krzyżac­
k ie j i docekał wolności, jedności z Ojcyzna Matką swoją, a  po półtora  
w ieku n iew oli znow u ta  P olska, n ie tracąc w iary  w Boga i K rólowę 
K orony Polsk iej N ajśw iętszą P an ien k ę , wolności docekała. Świeży, 
onegdajsy jest „cud nad  W isłą", k iedy  horda  holsew icka, jus była 
pod m uram i W arsaw y! Nie było tego n igdy w  dziejach Polski, aby 
nad n ią  po przyjęciu krzcśc ijaństw a panow ał jak iś lu te rsk i cy insej 
w iary  król, a  naw et książę litew sk i Jag iełło , przy jąn  ze swojem 
k ra jem  krześcijaństw o, ażeby nad  Polską z K rólow ą Jadw igą , jako 
król polski zapanow ał. Ale, a le, jesce roz, a le k iedy  Ojcyzna nasa 
Polska wolność w tych casach otrzym ała, coś niew yraźnego, coś za­
straszającego, coś naw et bolesnego d la  narodu  chrześcijańskiego 
katolickiego, w różnych ustaw ach, pocynaniach rządow ych, w skołacli, 
stow arzyseniach w ytw orzonych przez rząd , dziać sie zacyna. K iedy 
sie a le zacnie coś przeciw  w rogom  krześc ijaństw a żydom, którzy 
serzą w  Polsce bezbozne w olnom yślicielstw o, kom unizm , socjalizm — 
jak n iedaw no sprzeciw  przeciw ko zabobonnem u, barbarzeńsk iem u 
ubojow i bydląt, co to było, badan io  starego  dcstam entu , roztrząsan io , 
rozw azanio w rządzie , sejm ie, senacie, wszyćkich gazytach, a co 
dopiero  a jw aju  g iew altu  żydów w całej Polsce i w całym  św iecie, 
ze ten  ubój ry tua lny  to jes w ie lk i kanon, dogm at re lig ijny  d la żydów,

tak  sie go pozostaw ia i opróc up raw n ien ia  re lig ijnego  żydow skiego 
dodaje sie mu up raw n ien ie  ustaw ow e Rzecy Pospolitej Polskiej.

Żydow skie p iśm id ła , jak  „E poka", „O pinja" napada ją  księży 
F ranciskanów  za w ydaw anego przez nich „Rycerza N iepokalanej", 
ze rob ią  handel w odą z L ourdes, nazyw ając to ciem notą, to ale ze 
zaw iadow ca k ierchow u żydow skiego w W arsaw ie, śp rzedaw ał niby 
p iasek  palestyńsk i, polski p iasek  z W isły we w oreckach z napisem  
„Made in  P alestyna" , po 10 zł., jest w porządecku, n ie  żadna 
ciem nota żydowska.

K om onizni, socyjalizm pod kom endą żydow ską zw ąlca, kp i, 
ośm iesa, k ry tyku je  nasą  chrześcijańską w iarę , oeernia, poniża nasycli 
sięzy, b iskupów , papieża w Rzymie, a le  k iedy  z Cechoslowacyje prze- 
jeżdżoł na P odkarpaciu  przez Skoic rab in , na  stacyji zebro! się tłum  
żydów, k tóry  chciał sie we w agonie dotknąć sat rebego , za co była 
tak sa  od do tknięcia 10 zł., a za moznoś pocałow ania w agonu, w  któ- 
rern  by! rab in  płacono 5 złotych.

W  pisow ni nasej po lskiej nasta je  m oda, ze jak  w  bolsew ickiej 
„ Izw iestji"  zacenają pisać Bóg przez m ałe b, (Zegadłow icz i inn i), 
a le  rzekę  Bug, B. B. W. R., B ank G ospodarstw a K rajow ego, B enja­
m in Reich, D yrek to r D epartam en tu  p ise sie sam em i w ielk im i lite ­
ram i, albo rozlicnych bogów, boskich g reck iej m itologiji, jak  jowis, 
sa tu rn , w en era  i t. d. p ise sie także  duzem i lite ram i. Cego tako 
nienaw iść do chrześcijańskiego Boga u kom onistów , w olnomyślnych 
bezbożników ? Jeżeli, jak oni naucają, Boga niem a, to m i jest dziwno, 
bo jakto m ożna walcyć z kim , z ceni, cego n im a?

Na zakońcenie tej dzisiejsej m ojej gaw ęndy. cebulą i cosnkicm  
pachnącej, przypom nę jesce, co w W arsaw ie żydzi stanow ią 51 proc. 
adw okatów , we Lw ow ie 83 proc., w  K rakow ie, przypom inam  
z „Dzwonu N iedzielnego" na 429 adw okatów , Polaków  92. Podobnie 
jest w  doktorach medycyny, dentystylci, a w ięc spraw iedliw ość, zdro­
wie, jest jus w  Polsce w  w ieksej cęści w  żydow skich rękach . Tak 
sam o rzem iosło 52 procent, a  p rzem ysł i handel 80 proc. jest żydow­
ską w łasnością. B ierą  sie tes u nas w Polsce zydzi do ro ln ictw a, 
w ykupują obsary  dw orskie. Przydzie k iedyś do tego, jak  napisał 
K siądz W róblew ski w brosu rze  o żydach, ze dziedzic zyd zawoła 
z gan k u : — Ti Potocki, idź popatrzić, czi już S ianguszko pojechał 
po sz a n o ! . . .  Rozm yślajm y dziś w iern i k rześcijan ie , co sie to dzieje 
w nasej Ojcyźnie Polsce!!

ANTYKWARNIA KATOLICKA
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S T E F A N A  P E L C A
w Krakowie przy ul. Szewskiej 19.
iiiiiimmiiiiiiimiiiiiiimiiimimiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiimiiiiiimimiiiiiiiiimiimiimimiiiiiiimiiEiiimiiiiiiiiiiiiiiimiiiiii

w  p o d w o rc u .

Kupuje sprzedaje zamienia używane m a rk i p o c z ­
to w e , k s ią ż k i szkolne i naukowe oraz n u ty  

na fortepian skrzypce mandolinę gitarę.

NAJLEPSZE POŃCZOCHY “ L
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U SZAJDAKOWSKIEGO
K rak ów , u l. S z c z e p a ń sk a  L. 11.

H
Bufet Żywiecki“  now oczesne przedsięb iorstw o fj 

restauracyjna - bufetowe

a

fi

(dzierżawca St. Kazyaka)
Kraków, Rynek gł. 36. Linja A-B. Telef. 100-77. f

p o l e c a :  -

zim ne zakąski, sw oja z dobroci znaną kuchn ię  oraz napo je  
pierw szej jakości. B ufet e lek tryczn ie  chłodzony.

C e n y  n i s k i e !  O b s łu g a  f a c h o w a !  ^

Obiad z 3-ch dań 1'60. &
Lokal oiwarty do g. 1-oj w nocy. — Kuchnia czynnia cały dzień.

e e
® a

j i s Ł a j c a i e s K s r a s n z a s s t s n z K S Z K a z L a n

F I R M A  KATOLICKA!  ’j
s FRANPK7FK D U D A  KRAKÓW, Kasztelańska 27. J
„  i  K rtH L iaz,L tv  u  u  i / a  iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiih •

Telefon 100-92.
o

T elefon 100-92.
P o leca :
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D R O G E R J A

I J. WILKOSZ Kraków, Karmelicka 14. Teł. 105-32. [
|  Ś w ie ż e  z io ła  le c z n ic z e , a r t y k u ły  to a le to w e  i k o s m e ty c z n e  |  

po cenach  najn iższych .
 ...........................................      m u l................iiiuuiK

R e s t a u r a c j a  „ P O W S Z E C H N A "  H .  D E L  - POINTA 
__________K r a k ó w ,  K a r m e l i c k ą  1 7 . T e l e f .  164-47.

W y d a je  s m a c z n e  o b ia d y  z 3 d a ń  po  1 zł. — lo k a l o tw a r ty  d d  2 -g ie j w  n o c y

składzie  gotow e piece do oglądania!

q  Kafle w najlepszych gatunkach  z gliny szam otow ej ognio trw ałej,
® w e w szystk ich  kolorach i różnych w zorach , — Posiada na  O 
9 9
•  P ow ołującym  się na  og łoszenie w Dzwonie N iedzielnym  daję 
$  odpow iedni rabat.
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WUDYSUW  PANEK Kraków, dawniej J. F. FISCHERA
R ynek Głów ny lin ja  A-B Nr. 40. — T elefon 100-18.

POLECA: P ap iery  listow e, Pióra w ieczne w szystkie system y 
Portfele, Papierośnic*, P ortm onetk i, A lbum y na fotografie, Ramki 
na fo tograf e. Wielki w ybór k a r t w idokow ych. P rzybory kance­

la ry jn e  i szkolne oraz a r ty k u ły  to a le to w e .



MAILE Pf ZE * PO KRYCIE*DACHOWE
DACHÓWKA AZBEtTOWO-CEHEHTOWA

„EVERITA ir
WTRABIAKA PODIUC -ZHAMECCMY1TEMU

LUDWIKA HATSCHEKA

PR ZED PŁA TA  W Y N OSI:
R o czn a  0‘— zł. — p ó łro c zn a  3*— zł. 
k w a r t.  1 *00 zł. N u m er p o je d y n c z y  15 g r. 
W A m ery ce  2 do i. W e  F ran c ji 40 fr. 

D an ji 7 k o ro n . 
K ażd o raz o w a  z m ia n a  a d re s u  15 gr.

RED A K C JA  I ADM IN ISTRACJA  
K rak ó w , u l. S tra sze w sk ieg o  18 II. p . 

T e le fo n  128-20.
K o n to  cz ek o w e P . K. O. 404.712. 

R ek lam a c je  n ie z a p ie c z ę to w a n e  w o lne  
s ą  od  o p ła ty  p o cz to w ej.

CENY O G ŁO SZEŃ :
C ała s tro n a  150 zł. — p ó ł s tro n y  75 zł. 
Ć w ierć  s tr .  40 zł. — Ó sm a s tr .  20 zł. 
1/ 16  s tr .  10 z ł., !/3 2  s tr .  5 zł. Z a jed n o - 
ła m o w y  w ie rsz  m ilim e tro w y  80 g r. 

W  te k śc ie  2 r a z y  d ro że j.

A r t y k u ł y  b e z  p o d a n ia  h o n o ra r ju m  

u w aża  s ię  za  b e z p ła tn e .

Z w ro t rę k o p isó w  ty lk o  n a  w y ra ź n e  

z a s trz e ż e n ie .

W I K T O M  I I © M A
O P T Y K  

K R A K Ó W ,  ULICA G R O D Z K A  L. 65.
O kulary i binokle w ykonyw ane we w iasnej p racow ni w edług 
recept P P. Dr. O kulistów . D ostaw ca Okr. Dyr. Kol. P nstw ow \ch . 
Ceny bardzo  niskie! W ykonanie solidne!

Dla Przew. D uchow ieństw a udzielam  rab a t!

3 X 0 3 X 1  a o D D o n  □ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ m m a o m n a r

Pończochy damskie fil de cosse od 95 gr. 
P o ń c z o c h y  jedwabne I-sza sorta zł. 2*25.

Skarpetki m ęskie i dziecinne w ogrom ­
nym  w yborze, r ę k a w i c z k i ,  bieliznę  
m ęską i dam ską, chusteczki do nosa, 
fartuchy i czepki dla służby poleca

Zofją Aksakowa ^  4

Telefon Nr. 130-15.

□□a□□□□□□
8□a
□□a□□a

Pracownia k ostju m ów  damskich i kuśnierskich 
Kraków, Rynek Gł. 7. tel. 105-77.

^ o a a a m n n n c i a o D  " j c r i r  o d o o c o d o □ o o d o d d o d c o o

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.

Czcionkam i D rukarni „G łosu Narodu" w K rakow ie pod zarządem  Rom ana F erka.

Po audjencji u k ró la  wychodzi z Zam ku Leon D egrelle wódz 
„R existów “ , którzy przy w yborach w  Belgji zdobyli w iele  m andatów . W ielki Mufti Palestyny. Prezydent Czechosłowacji Benesz z zoną.

Chroń siebie
przed 

ogniem  
deszczem  

gradem  
śniegiem  

b u rzą ! 
Oferty k ierow ać do

EVERITAS
POLSKA  

FABR. DACH. AZBEST.

K raków , 
u l .  Z a b ło c ie  L . 37 .

Osoba lat około 40, znająca się dobrze na kuchni i gospodarstw ie 
może być p rzy jęta  na p lebanję  w Kościelisku ad Z akopane. Odpisy 
św iadectw  w ym agane.

Zakład Ślusarski WOJCIECH WAJDA
K r a k ó w ,  K r ó lo w e j  .J a d w ig i  9. — T e l .  146-02 .

Miody, znający niem iecki, w ęgiersk i, łacinę, poszukuje jak iego­
kolw iek za trudn ien ia  za m ieszkanie z u trzym aniem . — Zgłoszenia 
do „Dzwonu N iedzielnego".

g©@©G©©©l$>9G >S*2X3<Si©©S©©@©©©©©&©®&©®©©©@©(3<S>©©©©gjjj |

W Y K W IN T N A  KUCHNIA I BUFET 

RESTAURACJA T O U f l E r * 4ŻYWIECW . BOGU SZA 
KRAKÓW, ULICA FLORJAŃSKA L. 19 ;

TELEFON 109-88.

U W A G A  1 R e s ta u ra c ja  „ Ż y w ie c "  n ie m a  n ic  w sp ó ln e g o  
z lo k a le m  p o d  F ir m ą  „ B u f e t  Ż y w i e c k i "  

w  K ra k o w ie , n a  lin ji  A -B.
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